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Olosnjcle na

Rozkład komunizmu.
t),,, Kiedy Moslkwa przy pomocy m iw - 
W  ^  niesumiennych agitatorów w la- 
gij.1 1920 i 1921 rozbijała jedną po dru- 
1̂ ,1 bart je socjalistyczne na Zachodzie, u- 
m b a liśm y  wraz z calym< obozem socjali- 
H^Oyim mad tą zfbrodlniczą akcją, oibez- 
))a g a ją c ą  ruch robotniczy w chwili naj- 
n̂ .̂ Ziiej (krytycznej, wyniagająoeij jiej- 

' 3j zwartości w działaniu i sOcupitenia

z taka siłą iwlzyiwaiśmy robotników
—   zahartowania się przeciwko

S*0Wi wsrfiodtnienuii i z duma możemy

jk'j'-̂ liklch sił proletarjadkich dla walki z 
^ c a  potęgą kapitału. ; 

g). Ale gorycz nasza osładzała -wiara nie- 
j^/hna, że choroba fcomiimirtyeztia zniknie 
i^^iie szybko, jak, przyszła. Zldiawaliśmy 

sprawę, że mamy do czym ienda z pe- 
^.j|łonm ą zarazy powojennej, która tern 
Oj^SŁe może wywołać spustoszenie, im 

i^niej okaże odporności. I dQa-
^  tcłilCH iw fnTim oliićrm r rviil

ftfcSch dio &̂"iedlzieć, że -praca nasza dobre 'wydała

ł oto rzeczywistość przeszła wszelkie 
nadzieje! Nigdy jeszcze kierundk 

Kj-j %czuy, pówrtały rw dlodatktu wśród ta- 
bruku- reklamy i samochwalstwa i z 

j im netem, n ie bankruitował tak nagle 
i ^alkoiwicie. Ba, gdyby komunizm tylko 
j ĵh'cruitowal! Ale on rozkłada się  i próch- 

w oczach naszych! . /  
bierna ani jedinej partji komiuinistycz- 

kitórojby nie odbywał się proces 
8ł> a’ w ,n’ajdenpsszym razie, polwolme- 
^.^iTnii crania. Kio słyszał o komun izmie 
ęJ^jadkim? Dogorywa on na uwiad star­
te; Czego dokonał (kwnamizm włoski? 

ił kilkakrotnie partje socjalistyczna., 
życia faszyzm, wobec którego 

jjjij -bezsilny i bezradny, zdemoralizował i 
fi ^orjentował masy robotnicze. Do \czego 
j^ e d ł  koonunaKim niemiecki? Do zwykłe- 
W^itcaniikowMdego awamtnrniobwa dłra-

_przdkrtpn \ch . W  Ozech-osłowacji więfe- 
partji głosi hasło łączności z „żółty-

u Klofacza -przeciwko socjalistom. Przy- 
wjj fra całej limb odbywa ęie sromotny od- 

programowy, ibeldą-cy iideowem po- 
jeb an iem  komuuiiztmu. Partje koammi-5T5* stają -się jlutż nieltylko wykonaiwca-
jJ '̂ woli Mosikwy, lecz zwyozajnemi marjo- 
ĵ  ^afni i poprostu ulirtzymankaimi mos-

jedinak widowisika, jakiem
^ d e m i.  

hv} Takiego _
ostatni kongres komunistów franous- 

nie stworzyłby na-jżja-clliwiszŷ  satyryk 
Ĵ îbluijnSe.jśzjej fautezji. Kongres ten roz- 

^5j^ął się 15-go b. m. w Paryżui, a w  prze- 
ĵ 'Qn 4-^b ujfui swych obrad' zajmował się  
5 a*h'ie wyłącznie kłótniami weWnętrainem-i 
^r^yszir/enieiin" partji od osób nieprawo- 
Vw, biych w oczach Moskwy. Ze iąprawio- 
!%r.ia selrretarza i skarbn ika (o którem 
l^ iś a r y  już) delegaci -wiediieli już przed 
iC f̂ciSOTn o ogroirmem znTniej-szenm się  
^  *y cżł<*filków i o trudnościach fmanso- 

Û- Gtwaido tedy 'kongres w nastroju

przygnębienia, który -trwał do końca, uroz­
maicony jeno łiozmetmi scenami grotesko- i 
wemi.

Na kongresie starły się  trzy prądy, 
które ujawniły się zresztą już na zeszło­
rocznym kongresie. Z prawicą m-ie robio­
no wogóle żadnych ceregieli, wydalając 
masowo jej przedstawicieli. Z tego powo­
du najwięcej pracy ara kongresie miała ko­
misja ^konfliktowa-1”, która uchwaliła usu­
nąć z partji najwybitniejszych człorikóiw 
prawicy, jak Verfenfil, Herari Sellier (bur- 
miistrz jednego z przedmieść paryskich), 
Brizon, Mayoux z żoną, Poldes i w. in.

Natomiast całą walkę stoczyły ze sobą J 
oehlttrum i lewiea. Różnica między obu ; 
femi odłamami polega głównie na tern, że | 
cesoltniim domaga się :pewnej samodzieino- i 
ści w ętótsunku db 21 warunków moisikiew- 
ekidh, podicKas gjdy lewica chce przyjąć o- 
we wańudki bez zastrzeżeń. Warto przy- 
potmhieć, że na kongresie w Tours, gdlzie 
do-szło do rozłamu dlawlnej partji soejali- 
styozniejS, obecne centrum komuni styczne z 
Caohiittean i Frossardtóm na czele pod tym 
tylko iwariunkiwn zgodziło się na przjtstą- 
pienie db Moskwy, że pozostawi się nowej 
pertjii ipewną tswobodę odnośnie do -sakra- 
menitalnydh 21 przykazań. Moskwa wów- 
czas zgodziła się na to, bo tylko w ten spo­
sób mogła rozbić partje socjalistyczną.

Obecnie jednak Moskwa- popiera le­
wicę, której wodzami są Souvarine i Vail- 
lamit-Couiturier. I to pomimo udnowyy za- 
warlsj imiędży Zinowjewełn a centrum -i 
lewicą, że oba te odłamy jednakowo będą 
traktowane przez -Mo-skwę i że wispólńeimi 
siłami dążyć bęidą -d!o rttraoenia praiwi-cy. 
Gdy 48 ctzłonkóiw prawicy skazano już na 
banicję, Moskwa przesunęła się na lewo, 
^apctmilnająic“ o umowie.

Ze Starcia obu odłamów wyszło zwy- 
cdęisliwo centrum. Wówczas Souvarine o- 
świadlczyt, że rozłam iest nieuinlikn-iioiny i 
że lewica nie 'wejdzie do ciał (kierowni­
czych. Wildo-oanie groźba ta nie wyWarła 
spodziewanego wrażenia, gdyż dinulgi puipiil 
le'wiicy Va illarit-OoUturier wyciągnął ,,bu- 
magę“ z kieszeni i w imieniu Zśnowijewa 
rozkazał lewicy wistąpić d!o ' zarząldh. Ale 
na to znowu nie zgodziła się lewica, która 
przez usta Tomlma-si'egio oświadczyła, że 
nie weźmie udziału w wyborach. Do zarzą­
du istotnie prz-eszlli sami centrowcy.

Tak więc kongres przedstawiał _ wi­
dok niebywałego wprost chaosu. Fakty czk­
nie skończył się rozłamem między -cem- 
trulm a lewicą, która ze swej strony p.o- 
Idtzielita się na dHvie lewice. 0  -wynzuicomych 
prawłcówcadi jiuż nie mówimy. Formalnie 
artrzymano ,,jedność", gdyż ostatnie słowo, 
wypowie Moskwa na międizymarodbwym 
kongresie listopadowym.

A oto jeszcze kilka szczegółów z kon­
gresu:

Gidy spór mięidży lewicą a centrum

rozgorzał na dobre, delegat Pioch zapro­
ponował odbycie tajnego nocnego posie­
dzenia dla „wyprania brudnej (bielizny" 
(słowa Pi och a ). Tak też zrobiono. Do­
kładnego przebiegu kongresu niklt prócz 
jego uczestników nie zna, .ponieważ spra­
wozdania „HumanMe" były nieścisłe, peł­
ne 'braków i niedomówień.

Gd'y okręg Izery zażądał wydalenia 
Sell ier‘a za jego demiokraiyzlm i cześć dla 
Jaures‘a-, osikarżony zawołał ,(Niech żyje 
Jaures!'4, ma co rozległy się protesty z róż­
nych stron. Wtedy jeden z delegatów krzyk­
nął oburzony: ,(zabi!lśdie w -tej chwili Jau- 
rós‘ą -po raz drugi !'* Powstał wielki hałas, 
a Frosis-artł, oburzony, opuścił salę.

G'dy wydialony z partji Verfeuil, wspo­
minając ze smutkiem rozłam z Tours, roz­
płakał się z żalu, na sali rozległy się wy­
buchy śmiechu...

O ,(pracach" kongresu najlepiej świad­
czy to, że wybrano dwie tylko komisje: je­
dną dla sprawdzenia mandatów, a drugą 
dla załatwienia zatargów partyjnych!

Uchwalono zawiesić czasopisma ko- 
mrarMsityczno „Internationale" i ,.0uvrier", 
fjn^yn-oisizące rocznie 300 tys. fran. niedo­
boru.

Jak widać, rozkład partji francuskiej

jest potrójny: ma-terjalny, ideowy i moral­
ny. Materjalny: uciecźka masowa z partji i 
krach finansowy. Ideowy: komunizm po­
wstał jedynie dla wałki z socjalistami, ale 
w walce politycznej i ekonomicznej komu­
niści wibrew woli musieli w większości 
wypadków iść razem z soojalMami; gdy 

j zaś odrębne prowadzfili akcje, wyrządzali 
tylko .srikode robotnikom. A cała ich dżia- 
łalsjość rozłamowa doprowadziła tylko do... 
zamachów Mas posiadającyeh i rządki na 
8-godte. dizień .pracy i płace robotnicze.

Wreszcie rczidad moralny: uwydatni­
ły to jiuż sceny wyżej podane. Ale oto dla 
zaokrąglenia obrazu oskarżenie burmi­
strza Śellierta, Mórj' rzucił w twarz swym  
sędlzioim, że w partji rej wódizą „młbdzi 
dyktatorzy, wśród których znajdują się  lu- 
dżie o niepewnej i tajemniczej konduieie, 
którzy, jako f;mtlcojonarjusze tajemni III 
MieldizynarbdÓwłri, czerpią ze źródeł, do 
których nikft nie dociera". Znajdujący się 
na isab pmtedistaiwiciel młodzieży' potwier- 
dzSI, że organizacja jego korzysta w  sub­
wencji Moskwy.

Tak wygląldał komunizm francuski na 
2-m kongresie. 'Gzy wobec takiego stanu 
rzeozy dożyje on jeszcze 3-go kongresu?

J. M. B.

Ruch wytioFĈ y
DO WSZYSTKICH KOMITETÓW W\*- 
BORCZYCH P. P. S. i DO PEŁNOMOC­
NIKÓW LIST WYBORCZYCH DO SEJ­

MU. •
Przypominamy, żfe w związku z głoso­

waniem do Sejmu muszą być ustaleni mę­
żowie zaufania oraz ich zastępcy. Pełno­
mocnicy listy P. P. S. do Sejmu w każdym 
okręgu wyborczym zgłoszą najdalej do 31 
października na ręce przewodniczącego 
wyborczej komisji okręgowej listę mężów 
zaufania, oraz ich zastępców do każdego 
obwodu głosowania, (po 1-ym mężu zaufa­
nia i 1-ym zastępcy dla każdego obwodu), 
podając ich dokładne nazwisko, imię i do­
kładny adres zamieszkania. Mężem zau­
fania w danym obwodzie głosowania do 
Sejmu i do Senatu może być tylko wybor­
ca, zapisany w tymże obwodzie, albo też w 
innym, należącym jednakże do te j samej 
gminy.

Legitymacje dla mężów zaufania listy 
P. P. S. i ich zastępców w obwodach gło­
sowania do Sejmu wydaje z własnoręcz­
nym podpisem pełnomocnik listy P. P. S. 
z danego okręgu wyborczego. Zaświadcze­
nie to powinno być następujące:

ZAŚWIADCZENIE.
Ja niżej podpisany, pełnomocnik listy kandy­

datów Polskiej Partji Socjalistycznej do Sejmu z 
Okręgu Wyborczego . . . . .  zaświadczam, 
że Obywatel
zamieszkały w . . . . . . jest

; mężem zaufania listy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej w Obwodzie Wyborczym do Sejmu Nr, , . .

Powiatu . . . .  • .
(Miejscowość i data)

Pełnomocnik listy 
wyborczej do Sejmu Nr. 2.

(podpis).

Powyższem zaświadczeniem musi się 
każdy mąż zaufania listy P. P. S. i jego za­
stępca wylegitymować w tym obwodzie 
wyborczym, do którego jest przeznaczony.

Sprawa mężów zaufania jest bardzo 
ważna: Niechaj więc wszystkie formal­

ności z wyznaczeniem i zgłoszeniem mężów 
zaufania u władz wyborczych będą ściśle 
i szybko załatwione.

C. K. W. P. P. S. 
PRAWA I OBOWIĄZKI CZŁONKÓW 
KOMISJI WYBORCŻYCH I MĘŻÓW 

ZAUFANIA.
A. Członek*Komisji.

Przychodzi do lokalu wyborczego pun- 
tualnie o godz. trzy kwadranse na 9-ą i nie 
opuszcza sali ani na chwilę, aż do oblicze­
nia głosów.

Przed rozpoczęciem głosowania kon­
troluje się urnę wyborczą, czy nie ma dna 
podwójnego lub czy nie wrzucono do niej 
przedtem kart do głosowania. W czasie gło­
sowania członek komisji uważa, by nie na­
ruszano tajemnicy wyborów (przez ogląda­
nie kart do głosowania). Członek komisji 
pilnuje, by wszyscy wyborcy mogli swo­
bodnie głosować, by nikt nie głosował na 
obce dokumenty osobiste, wreszcie by nikt 
nie oddawał głosu dwa razy. W tym celu 
zaznacza (2 członków komisji) w spisach 
wyborczych, że dany wyborca oddał głos.
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Na sali wyborczej władze sprawuje 
przewodniczący komisji (urzędnikom pań­
stwowym i miejskim nie wolno wydawać na 
sali żadnych zarządzeń, O ile zachowują 
się nieodpowiednio, należy domagać się ich 
usunięcia z sali). Członek komisji, jeżeli 
stawia wniosek lub domaga się wydania 
jakiegokolwiek zarządzenia, zwraca się z 
tem do przewodniczącego, który wniosek 
ten poddaje pod głosowanie. W niosek i wy­
nik giosowama winien być wpisany do pro- 
tokułu.

O godz. 9-ej wiecz. zamyka się lokal 
wyborczy. W yborcy znajdujący się w loka­
lu wyb. mają jednak prawo oddać głos. 
Rozpoczyna się oblięzanie głosów. Prze­
wodniczący otwiera urnę i liczy koperty, 
jednocześnie jeden z członków komisji u- 
*tala liczbę wyborców, którzy głosowali. Te 
dwie liczby muszą się zgadzać. O ile się nie 
zgadzają, należy liczyć ponownie. Jeżeli 
mimo kilkakrotnego przeliczania liczby się 
nie zgadzają, należy fakt ten zanotować w 
protokule.

Następnie jeden z członków komisji 
w yjm uje karty głosowania z kopert, ogłada 
je, oddaje przewodniczącemu, który je gło­
śno odczytuje, okazuje mężom zaufania, od­
daje innemu członkowi komisji do spraw­
dzenia i przechowania aż do ukończenia 
obliczenia. Dwaj inni członkowie komisji 
czynią równocześnie odpowiednie notatki. 
Te notatki muszą się zgadzać z ogólną licz­
bą oddanych głosów.

Najlepiej układać karty  głosowania, 
dla każdej listy osobno (uważać, by nie by­
ło tak zwanych pomyłek, by się karty  nie 
pomieszały). Osobno układa się głosy nie­
ważne, oznaczając je numerami porządko­
wemu. Ilość unieważnionych głosów należy 
zanotować w protokule.

Kiedy komisja może unieważnić głos?
1) Jeżeli kartę  głosowania włożono do nie- 
csternplowanej kdperty. Członek komis jj 
musi zatem uważać, by wszystkie koperfy 
były ostemplowane pieczęcią urzędową.
2) Karty, na których obok numeru listy, na 
klóry wyborca głosuje, umieszczono jaki­
kolwiek dcmjpek. 3) K arty koloru innego 
niż biały. Jeżeli jednak karta  jest koloru 
jasno-szarego, głos jest ważny. Nieiuażne 
bezwarunkowo są karty zielone, czerwone 
i t. d. 4) 0  ile w kopercie znaleziono dwie 
karty do głosowania, opiewające na dwie 
różne listy, głos jest nieważny. Jeżeli zaś 
znaleziono dwie karty, opiewające na tę 
samą listę, głos jest ważny i liczy się za 
jeden.;

Po obliczeniu głosów odsyła się karty 
do głosowania, koperty i protokuł (zapako­
wane i opieczętowane) do komisji okręgo­
wej.

B. Mężowie zaufania.
Partyjni mężowie zaufania, wyznacze­

ni przez pełnomocnika listy okręgoewj, 
wchodzą do każdej komisji obwodowej. 
Mąż zaufania otrzymuje legitymację i 
przychodzi do lokalu wyborczego o go­
dzinie trzy kwadranse na 9-tą rano.
0  ile towarzysze nasi zasiadają w ko- 
misji wyborczej, mężowie zaufania porozu­
miewają się z nimi we wszystkich sprawach. 
Zakres działania mężów zaufania jest pra­
wdę taki sam, jak członka komisji, z tą róż­
nicą, że mężowie zaufania nie biorą udziału 
w głosowaniach komisji. Mogą natomiast 
zwracać się do przewodniczącego we w szy­
stkich sprawach. Np. winni oni pilnować, 
by w lokalu wyborczym ani jego najbliż­
szej okolicy nie uprawiano agitacji, nie 
wciskano wyborcom kart do głosowania
1 t. a. • W  tym wypadku należy się zwró­
cić do przewodniczącego komisji z żąda­
niem wydalenia osobv agitującej.

Po zamknięciu głosowania mąż zaufa­

nia zostaje w  lokalu wyborczym i bierze u- 
dział w obliczeniu wyników głosowania w 
ten sposób, iż przewodniczący musi poda­
wać mężowi zaufania każdą kartę do glo­
sowania, po wyjęciu jej z koperty.

W  wazie nief ormalności może mąż zau­
fania (i członek komisji) odmówić podpi­
sania protokołu  i podać przyczyny, dlacze­
go odmawia podpisd.

*  
*  *

Takie są prawa i obowiązki członków 
komisji i mężów, zaufania naszej partji w 
komisjach wyborczych. Towarzysze nasi 
winni wypełniać swe obowiązki sumiennie i 
spokojnie, bacząc przedewszystkiem na to, 
by nie popełniano nigdzie nadużyć wybor­
czych.

Uwaga! Skład komisji wyborczych do 
Sejm u i Senatu jest ten sam. W szyscy 
członkowie komisji i mężowie zaufania win­
ni więc stawić się w lokalu wyborczym 5-go 
i 12-go listopada

OGŁOSZENIE LIST KANDYDATÓW 
Z M. STOŁ. W ARSZAWY.

Na murach W arszawy rozlepiono w 
dn. wczorajszym listy kandydatów do 
Sejmu i Senatu z m. stoł. W arszawy, z po­
daniem odnośnych list państwowych.

LISTY KANDYDATÓW P. P. S.
Lista do Senatu z województwa  

Warszawskiego.
1. Prauss Ksawery, b. minister oświa­

ty. 2. Kłuszyńska Dorota, ławnik m. Łodzi. 
3. Strześniewski W ładysław, mechanik. 4. 
Śledziński Ludwik, urzędnik biurowy.
Lista do Sejm u z okręgu Nr. 2 fpow. War­
szawski, Radzymiński i Mińsko-Mazow.).

1. Kazimierz Dobrowolski, poseł, 2. dr. 
Adam Pragier. profesor, 3. Bronisław Kopp, 
robotnik, 4. Franciszek Basiek, cieśla, 5. 
A leksander Domański, urzędnik państwo­
wa, 6 Franciszek Strzelec, nauczyciel, 7. 
W ładysław  Umiński, sekretarz Zw. Zaw. 
Rob. Roln. 8. Marcin Zacharski, ślusarz, 9. 
Ju ljan  Rotfmski, sekretarz Zw. Zaw. Rob. 
Roln. 10. Michał Skowroński, murarz.
Lista do Sejm u z okręgu nr. 12 fpow. Błoń­
ski, Grójecki, Skierniewicki i Rawsko-Ma- 

zowiecki).
1. Kazimierz Dobrowolski, poseł. 2, 

Stefan Giedvk. kowal. 3. Antoni Paluch, 
tkacz. 4. Józef Łobaszewski. tkam;, 5. Mi­
chał Siekierski, instruktor Zw. Zaw. Rob. 
P d n . 6. Jerzy  Witkowski, robotnik. 7 Piotr 
W iktorzak, kucharz. 9. W alenty Kruk, 
tkacz. 10. Stefan Kaniewski, mechanik. 11. 
Jan  Olenderek, robotnik. 12. Jaft Karliń- 
ski, tkacz.

Lista z okręgu Nr. 21 (Będzin).
1. Arciszewski Tomasz. 2. Stańczyk 

Jan. 3. Pnżak Kazimierz. 4. Cupiał Jan . | 
5. Bień Aleksy. 6. Kurca Franciszek, 7. Pę- j 
dzik Józef 8. Zetowski Józef. 9. Gaweł Lu­
dwik. 10. Krzyżyk Jakóh. U . Barbyzel A n­
toni. 12. Borówka W iktor.

Lista z  okręgu Nr. 7 (Łomża).
1. Dr. Czarnecki Mieczysław. 2. Hry­

niewicz Franciszek, publicysta. 3. Olszew­
ski Piotr, pracownik odbudowy. 4. Berliń­
ski Jan, rob. rolny. 5. Stański Józef, ślu­
sarz. 6. Rudziński Antoni, pracownik han­
dlowy. 7. Gawnowski W ładysław, ślusarz.
8. Boryszewski Józef, kucharz.
KONFERENCJA ZARZADÓW ZW IĄZ­

KÓW Z A W O P m Y / v r H  w  ŁODZI i 

ZA LISTĄ Nr. 2.
Na konferencji zarządów związków j 

zaw. w Łodzi, po długiej dvskusji przyjęto | 
następującą rezolucję w sprawie wyborów ; 
(podajemy ją w skróceniu):

„Konferencja zarządów z wiąz- ’

ków zawodowych po dyskusji nad 
sprawą głosowania do Sejmu i Sena­
tu, postanawia głosować na listę Nr. 2.

Konferencja poleca wszystkim 
delegatom fabryk, jak również zarzą­
dom związków zawodowych, zwoły­
wać zebrania wyborcze po fabrykach, 
jak również zebrania członków i wie­
ce zawodowe, poświęcone celom wy­
borczym. przeprowadzając na nich u- 
chwałę konferencji głosowania za li* 
stą Nr. 2. Jednocześnie konferencja 
poleca wydać odpowiednią odezwę do 
członków związku, celem poinformo­
wania ich o powyższej decyzji".
Za powyższą rezolucją oświadczyły 

się następujące związki zawodowe: zwią­
zek włóknisty oddz. I-szy. ll-gi, MI-ci.. 
IV-ty V-tv V!-tv. automobiiistów, spo­
żywczy. pracowników miejskich, gastrono- 
miczno-hołe!owy, brukarzy i betoniarzy, 
kapebiszników dozorców dorr.owveh, tram ­
wajarzy, gazowników, szklarzy, krawców, 
kinemalografistów. Przeciw rezolucji wy­
stąpił jeden związek.

Z FIGLIKÓW WYBORCZYCH T. ZW UNJI.
Unia narodowo - państwowa ma kilkunastu 

członków i kilkuset zwolenników w Zagłębiu Dą­
browskimi. Trochę to zamało dla otrzymania man­
datu. Wobec tego Unja zaczęła szukać w Zagłę­
biu popularnego kandydata, któryby jej zastąpił 
program wyborczy i którym mogłaby się wylegi­
tymować przed wyborcami. I otóż Unja zagięła 
parol na dr. Szymona Starkiewicza, bardzo zacne- 

Lgo i zasłużonego lekarza-społecznika, który sam ! 
i się uważał za sympatyka P. P. S., ale polityką ni- j 

gdy się nie zajmował. Wyzyskano apolityczność j 
zacnego lekarza, aby go namówić do kandydowa- ! 
ąia z listy Unji. W ten sposób dr. Szymon Star- j 
kiewicz, wbrew swojej woli, został wciągnięty do 
kabały przeciwrobofniczej, gdyż sam wybrany nik 
zostanie a oderwać może pewną ilość głosów P.P.S.

Cała ta Unja jest figlem wyborczym. Figlar- 
‘ ne też jest rozmieszczenie jej kandydatów. W W ar­

szawie na pierwszem miejscu do Sejmu — umiar­
kowany liberał, p. Bukowiecki, a „radykał", p. Me- 

j dard Downarowicz, zepchnięty na sam dół „za- 
j stepców‘‘i na 24-te miejsce. Za to w Płocku p.

Downarowicz zajął pierwsze miejsce. Do Senatu 
i z Warszawy na pierwszem miejscu — rossetowiec, 

p Konica, który czterdzieści la t temu był postę- 
powocm, a obecnie panicznie boi się reformy rolnej, 
jako że jest obszarnikiem. W okręgu tarnopolskim 
z ramienia Unji kandyduje taki „szczery demokra­
ta , jak — Agenor Gołucbowski, zapewne „rolnik".„
A do Senatu woj. tarnopolskiego Unja stawia: dr. 
Stanisława Starzyćskieigo, skrajnego konserwaty­
stę, dr. Stanisława Badeniego. konserwatystę t fed- 
nego z największych obszarników. Nalana Loe- 

; werasteina, kapitalistycznego rekina, który jest „de- 
\ mokratą" tylko dlatego, że ma imię „Natan". Wy­

borne przedstawicielstwo „inteligencji pracującej"...

ŚLĄSKIE LISTY KANDYDATÓW DO SEJMU.
I W województwie Śląskiem zgłoszono tylko 

sześć list. Lista do Senatu Nr. 1 P. S. L. zawiera 
dwa nazwiska: Franciszek Popiołek i Antoni Ho- 
nisch; Usta Nr. 2, P. P. S., — cztery nazwiska: E- 
inil Gasipari, dr. Ryszard Kunicki, Józef Biniszkie- 

iftficz i Paweł Lazar; lista Nr. 7, N. P. R„ _  czte­
ry nazwiska: Paweł Dubiel, Bruno Kadera, Maksy­
milian Rzeźniczek i Ignacy Sikora; lista chrześci­
jańskiego związku jedności narodowej — cztery 
nazwiska: Wojciech Korfanty, Jan  Kowalczyk, 
Brandys i Wojciech Sosiński; lista Nr. 16 (blok 
mniejszości narodowych)) — cztery nazwiska: To­
masz Szczepeuik, Kurt Meier. Juijusz Kalus, Ar­
tur Gabrysch; oraz lista Nr. 23, komuniści — czte­
ry nazwiska: Jan Wąsik, Józef Gollo, Rudolf Maj- 
chner, Walenty Wadusz.

SKREŚLENIE 3 KRAKOWSKICH LIST.
Z wniesionych list kandydatów do Senatu w 

województwie krakowskiem zosjała skreślona li­
sta centrum mieszczańskiego z tego powodu, że fi­
gurujący na niej kandydaci nie nadesłali do komi­

sji deklaracji, że przyjmują kandydatury. N* ' 
i cie tej figurowali: 1) prezydent Federowicz, '
Józef Neumann, prezydent m. Lwowa, 3) K® 
Łuczko z Podgórza.

Również z powodu braku deklaracji skreśl®®* 
została lista do Sejmu niezależnych rolników *'1®' 
ścian z Wyciąż, zgłoszona w okręgu Nr. 42: K** 
ków powiat, z p. Franciszkiem- Wójcikiem na cZS” 
le. Wreszcie cofnięta została lista „Jedności lud0' 
*rej" z Kazimierzem Hertzem z Żerkowie na 
szem miejscu.

WŚRÓD KOMUNISTÓW.
Pełnomocnik listy kandydackiej Nr. 5, »  ^  

dri, p. Aleksander Brzezina, złożył na ręce PT' 8" 
wodnicząćego okręgowej komisji wyborczej oświ3 
crenie, że wobec tego, iż Związek Proletarj®^ 
Miast i Wsi zmienił swą nazwę na Komunisty0*9' 
Związek ProL Miast i Wsi, czyli jest to organ'*8 
ęja komunistycznej partji robotniczej w Pol*0*1 
zrzeka się swego pełnomocnictwa. (A.W.).
ZAKWESTJONOWANIE LISTY KOMUNISTYCZ­

NEJ DO SENATU W BIAŁYMSTOKU.
„Dziennik Białostocki" donosi;
Jak  sić dowiadujemy, wszystkie zgłoszone * 

tutejszej komisji okręgowej listy wyhóraie do S** 
natu zostały zatwierdzone, oprócz listy komunisty0*' 
nej, która nie odpowiadała przepisom formalny9’'

W IECE DLA KOBIET.
Dziś we w.torek, o godz. 6-ej pro. oi' 

bedzie się wielki wiec dla kobiet na Now'^*1 
Bródnie przy ul. Syrokomli 22. Przeto*' 
wiać będą tow Sochacka i in.

Ju tro  w środę, o godz. 7-ej wiecz. odb<' 
dzie się wielki wiec na Wcli, przy ul. W w 
skiei 44. Przemawiać będą tow. Prauss**' 
wa i in.

Robotnice, stawcie się licznie!

Nasze wiece.
PŁOCK. W naszym okręgu złożono aż 12 l’5* 

kandydatów. Główna walka toczy się między 8 » * 
Na wsi agitują energicznie „Piastowscy", ale mai* 
duże trudności, wskutek opozycji, jaką własnej **” 
ście partyjnej stawia pominięty na niej dotychc**' 
sowy poseł, p. Zaleski. „Wyzwolenie" osłabiło 
znacznie przez rozłam wewnętrzny: zgłoszono 11
jego imieniu trzy listy: jedną urzędową z p. Pon'*' 
towskiim na pierwszem miejscu, drugą secesji 
firmą „Wyzwolenie" po=w. Sienpeckiego, trz*0'* 
pod firmą „Jedności Włościańskiej". Dalej ń1*' 
my „Centrum Polskie. Operuje ono o g ro m n i 
funduszami, zakupiło ku wściekłości endeków „K9'  
rjer Płocki", nadając mu — trzeba przyznać 
ton przyzwoitszy, prowadzi kampanję energie?***1 
ale zupełnie bezbarwną poid względem ideolog'0*' 
nym. „Unja" i N. P. R. są obliczone widocznie 
rozbicie głosów inteligencji, szans najmniejszy*^1 
nie posiadają.

Naszą kamponja rozwija się pomyślnie. Wł®- 
ce odbywają się niemal codziennie, zawsze z J u' 
żem ^>owodzeniem. Zainteresowanie proletariat* 
rolnego i robotników miejskich bardzo duże. 
statnio zaczyna się do nas coraz widoczniej g®r' 
nąć inteligencja pracująca. Odbyły się świeżo 
brzymie zgromadzenia w Dobrzyniu nad Dru>tc*' 
Drobinie, Staroźrebach, Raciążu.

W alka odbywa się dotąd w formach kultur*^' 
nych, z wyjątkiem niesłychanie płaskiej demagog'* 
endeckiego „Wszechpolska". „Kurjer Płocki" 
wołu je powszechną wesołość raptowną zmi®0* 
frontu, o której wspomniałem przed chwilą. W P°' 
niedziałek, naprzykład, chwalił posła Mierzeje**" 
rkiego za tchnace prawdą przemówienia, a we wto­
rek nazwał tegoż Mierzejewskiego „kłamcą" i «0'- 
szustem".

My wydajemy nasz „Młot i Pług". Wvszl® 
dotąd sześć numerów; wszystkie poprostu rozcb'*lT  
tano. Redaguje bardzo sprężyście tow. Jan  M*' 
rjański.

W samym Płocka we środę ubiegłą prze****' 
wiała przy zapełnionej sali teatralnej z ogromne1* 
powodzeniem tow. Dorota Kłuszyńska.

W społeczeństwie żydowskiem wystawi o®0
cztery listy: „bloku czarnego", folkistów, bundo *

j t e i  kandydaci.
'H ER M A N  ŁIEBERMAN,

Niewielu w Sejmie Ustawodawczym 
było prawników, a dobrych prawników- 
posłów możnaby policzyć na palcach je­
dnej ręki. ©bok tow. M arka — najlep­
szym praw iikiem  w Sejmie był tow. Lie- 
berman, Tow. Łieberman nielyLko. zna 
prawo, ale i innie rozumować prawniczo, 
zarówno kiedy 'chodzi o prawo konstytu­
cyjne, jak o prawo cywilne i karne. Przv- 
tem tow. Łieberman odznacza się wielką 
bystrością i zręcznością, jest doskonałym 
mówcą,, wytrawnym parlantentarzystą, po­
słem bardzo pracowitym i czujnym. To 
wszystko sprawiło, że tow. Łieberman za­
równo w komisjach, w których pracował 
(prawnicza, wojskowa, konstytucyjna, nie- 
tyka’uoici poselskiej), jak i w samym Sej­
mie zajął bardzo wybitne stanowisko. Na­
leży on do tych działaczy, których obec­
ność w Sejmie oddaje partji ogromne u- 
sługi i wpływ klubu socjalistycznego bar­
dzo poważnie podnosi.

Ur. 1870 r. w Małopolsce. Po ukoń­
czeniu gimnazjum, wyjechał w r. 1889 za- 
gianieę i tu w Paryżu i Szwajcarji zetknął 
się z emigracją socjalistyczna z zab. rosyj­
skiego’ (Mendolson, Al. Dębski, Jodko) i 
przez nią został pozyskany dla sprawy.

Po słynnej sprawie wybuchu bomb 
na Zurichbergu w Zurychu (tow. Dębski 
robił próby bombą, która wybuchła i cięż­
ko go zraniła), zaczęły się prześladowania 
socjalistów polskich i rosyjskich w Paryżu 
i Szwajcarji. Wówczas Liebcrmana aresz­
towano w Paryżu, poczem stam tąd wyda­
lono. Tow, Łieberman wstąpił na uniwer­
sytet W Krakowie, gdzie szerzył socjalizm 
wśród młodzieży.

W  r. 1890 w Krakowie aresztowany 
był i kilka miesięcy trzymany pod zarzu­
tem zbrodni zdrady stanu w z w ią z k u  z  de­
nuncjacjami słynnego prowokatora Hen- 
dygerego.

Jako młody kandydat adwokacki 
stworzył organizację party jną w Rzeszo­
wie. Tamże wmieszany wskutek swej dzia­
łalności w liczne procesy polityczne, sta­
w ał kilkakrotnie przed sądem przysię­
głych.

Następnie w Przemyślu rozpoczął 
wraz z nieżyjącym już tow. Witoldem Re- 
gerem głośną walkę przeciw militaryzmo- 
wi austriackiemu i ulubieńcowi ces. Fran­
ciszka Józefa, znanemu generałowi Galgo- 
tzemu. Ta walka odbiła się głośnem echem 
w A ustrji i była przedmiotem licznych 
burzliwych debat w parlamencie austriac­
kim. Tow. Łieberman z tego powodu był 
przedmiotem licznvch zasadzek ze strony 
oficerów austrjackich, aż wreszcie na uli­
cach Przem yśla rozegrała sie regularna

bitwa między oficerami austrjackim i a ro­
botnikami. Robotnicy ranili strzałam i kil­
ku oficerów. Licbermana skutkiem tego a- 
resztowano i oskarżono o „usiłowane mor- 

i derstwo". Po 4 miesiącach więzienia od­
był się w r. 1901 głośny proces we Lwo­
wie, który trw ał 10 dni, z tow. Lieberma- 
nem, jako głównym oskarżonym. Nastąpi­
ło uwolnienie.

Tow. Łieberman jest twórcą Domu ro­
botniczego w Przemyślu, najpiękniejszego 
Domu robotniczego w Polsce. Dom robot­
niczy‘W Przemyślu był także przedmiotem 
podziwu ze strony towarzyszy w całej Au­
strji.

W  r. 1907 wybrany z Przemyśla do 
parlam entu wiedeńskiego. Tam głównie 
poświęcił się walce przeciw militaryzmo- 
wi. Powtórnie wybrany był w r. 1911. 
Również z Przerąyśla wybrany do Sejmu 
ustawodawczego w r. 1919.

Po wybuchu wojny tow. L. wstąpił do 
Legjonów, w których służył aż do zwoła­
nia parlam entu austrjackiego w r. 1917. 
We wrześniu r. 1917 na rozkaz Naczelnej 
Komendy austr. wraz z tow. tow. Mora- 
c z emskim i Emilem Bobrowskim został wy­
dalony z Legionów za uprawianie w nich 
„agitacji wrogiej państwom centralnym".

Po upadku państw' centralnych resty­
tuowany w swei szarży oficerskiej przez

polskie Nacz. Dow., jest obecnie podpub 
kownikiem w rezerwie.

Był obrońcą przed sądem wszystkimi* 
legjonistów, którzy po pokoju brzeski!*1 
buntowali się przeciwko państwom cefl' 
tralnym. I tak broni Beliniaków, oficeró^ 
i żołnierzy 4 i 6 pułku, wszystkich oskaU 
żnych o zdradę stanu.

W reszcie był głównym obrońcą legi0, 
nistów w M armarosz Sziget. Rozpocząć' 
szy obronę, tow. Łieberman oświadczył & 
skarżonym, że rozprawę pierwotnie zakr«' 
śloną na 2—3 tygodnie, będzie ciągnął ^  
do wybuchu Rewolucji w A ustrji lub te* 
do umorzenia sprawy. Istotnie po 4 laW. 
siącach Rząd austrjacki pod presją opi!*)1 
polskiej i znużony długim procesem, B*' 
kłonił cesarza austrjackiego do umorzeni4 
procesu.

O znakomitej działalności tow. U 0, 
bermana w Sejmie Rzeczypospolitej pisS'  
liśmy we wstępie. Tu dodamy jeszcze. ** 
tow. Łieberman odznaczył się w Se jud* 
szczególnie walką przeciwko sądom doraź­
nym, przeciwko nadużyciom i b e z p r a w io » j  
w wojsku, przeciwko sławetnej Kornik* 
Głównej („desygnowanie" kandydata n* 
prem jera), przeciwko zamachom „Chjeny 
na ochronę lokatorów, przeciwko endecka 
piastowskiemu fałszowaniu ordynacji wy­
borczej i t. p.
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Po«i,
£ic:
*°ius.

U l ,
j'Monu. Przeciwko ..blokowi" agitują ener- 

j^1* bundowcy, w skazując słusznie na haniebny 
' z *ionistów z rosyjską czarną sotnią.

Podróżny.

^ k O M lN  fpow. S ierpeeki). W  dn. 22 b.m. 
f>r u nas wielki wiec przedwyborczy P.P.S.
^0*ein4''ria ł gorąco w itany tow. Niedziałkowski. 

Przemówieniu tow, N iedziałkowskiego i udzie- 
?  PfZezeń w yjaśnień ua liczne zapytania z g ro  

*«b Z°tl^t b | prezyidjum wezwało przeciwników do 
głosu. W ystąpił miejscowy nauczyciel, 
słów  pochwały dla socjalizmu, jako idei, 

„g Ctyl na wezwaniu do świętej zgody w imię 
łjji * Ojczyzny". O dpowiadał mu tow. Przyby- 
^  7 *zywa jąc mieszkańców Żuromina, by w łaśnie 

„świętej zgody" głosowali solidarnie na 
W iec zakończano w śród jednom yślnych

Yków o* cześć P . P . S.
X.

Ja Sf-OSTOWICE. W e w rześniu odbył się tu po- 
wiec P. P. S. Zebrani z uwagą słuchali 

t(i socjalistycznych mówców. Najw iększe
jpYczenie ogarnęło słuchaczów (przeważnie 

q *°zamożnych chłopów), gdy dowiedzieli się 
*lępowaniu witosowców w Sejmie. 

v wiecu chłoipi, należący do Piasta, rw ali ksią . 
j  , t  mówiąc: „W itas sprzedał się panom, precz 
i*?1111 • I chłop zrozum iał, kto szczerze broni jego

*6w.
^  P^OZPRZA. Dnia 10 w rześnia przed kościołem 
^  0?Przy przem awiali tow. tow, z P. P. S. Bojo­
wi ^ z m ó w ie n ie  mówców socjalistycznych wywo- 
j , 0 °a słuchaczach nadzw yczajne wrażenie. A ran- 
t i 0lv z przeciwnych obozów chłopi nie chcieli słu- 
-  . ' K iedy zaś na mównicy stanął w całym swym 

l*stacje dobrodziej i zaczął przem awiać na ko- 
y  * „Ch-je-ny", podniosły się okrzyki: „pilno-
|( kościoła". .Nieproszony pasterz  m usiał iń- 

^  Wobec zdecydowanej postaw y wiecujących.

^  PACANOW IE odbył się w  dn- 10 w rześnia 
J> *£' zwołany przez „W yzwolenie". W  imieniu 
H • S. przem aw iał tow. Ćwiek. W iec m iał po- 

n InY charakter dla P. P. S.

^blizka i zdaleka.
^  K R A JU  PIRAM ID I NIEDOLI.

^ Naczytaliśmy sią niemało książek, na- 
angielskich, poświęconych pobytowi 

^P^l-eona na wyspie Świętej Heleny. Sa- 
s ' Anglicy przyznają już dzisiaj, że Hud- 
ą hove, gubernator świętej Heleny, za- 
^‘^ y ł pogromcę starej Europy na pusty- 
Ą Osłania. Ttadvcja, jak widać, żyje w 
^ g lji w dalszym ciągu. Ktoby pomyślał!

społeczeństwie, tak czułem na 
j *vstkie krzvwdv dziejąęe się ludom i lu- 
v l0m na kontynencie Europy, broniącem 
fs^dzie  mniejszości narodowych wytrwa- 
v l. bez zastrzeżeń, mogą się zdarzać wy- 
k  dręczenia przedstawicieli własnych, 
} Sielskich mniejszości narodowych! Wie 
V*r2e, co znaczy autorytet angielski — 
j .^ncli, parja induski, przewodzący tym 
j !ndusów, którzy obudzili się do samo- 

'elncgo życia i chcieliby zwolnić siebie i 
j 5i od opieki lwa brytańskiego. W iedzie- 
. Robrze, co znaczy autorytet angielsld 
 ̂ .Merowie irlandzcy Collins i Griffith. 

. wie o tem niemało bohater i boży- 
„Młodego Egiptu" — Zaghloul-Pa-

Ciekawa to postać! Liczy dziś lat 
siedmdziesiął pięć. Adwokat z zawodu, 
niegdyś student teologji w słyrmym uni­
wersytecie Kairskim Al Abzar, później 
student prawa we Francji, był adwokatem, 
później radcą sądu apelacyjnego. Później 
był ministrem oświaty, ministrem sprawie­
dliwości, wiceprezydentem Zgromadzenia 
Narodowego — z wyboru Egipcjan, nie z 
wyboru zaborców, którzy mianowali pre­
zydenta i pierwszego wiceprezydenta 
Zgromadzenia. Czasu wojny Egipcjanie u- 
pominali się o swoje prawa. Zaghloul bvł 
internowany na. Malcie. Rząd brytański 

i sprowadza go do Kairu, aby pomógł pro­
wadzić układy. Zaghloul staje na czele 
delegacji, k tóra •  domaga się spełnienia 
przyrzeczeń, uczynionych w chwili trwogi. 
Układy nie dają wyników', jak ten tylko, 
że Zaghloul jest aresztowany i wywiezie* 
nv do Adcnu, Że zaś wydaje się w Ade- 
nłe zbyt blisko Egiptu, tedy'w yw ożą go na 
wyspy Sevchelslde, na Oceanie Indyjskim 
w pobliżu Równika położone. §tarzec jest 
chory, nie przeżyje pobytu na wyspach, od 
Boga i ludzi zapomnianych. Znajdują się 
ludzie w Anglji, którzy czytali dzieje wy- 

| gnania i śmierci Napoleona. Boją się dru­
giej edycji Hudson Lowe a, ile że i na Sey- 
cbelskich wyspach jest też gubernator.., W 
Rządzie angielskim są ludzie,^ którzy nie 
chcą śmierci Zaghlcul'a. Mówią: „jesteście 
szaleni! chcecie stworzyć legendę Zagh- 
lcula, aby fellab (chłop) egipski modlił się 
do jego męczeńskiej pamięci aby na jego 
przysięgał imię, aby pielgrzymki odbywał 
do jego d a ' kiego grobowca! I przewożą 
Zaghloula bliżej świata, osadzają go na Gi­
braltarze. Zaghloul jest ciężko chory na 
astmę i na cukrzycę. I dziś opinja świa­
ta domaga się uwolnienia go.

Polityka angielska na Wschodzie w 
łeb wzięła. Zawaliła się od niespodzie­
wanych zwycięstw Kemala i w jej ruinach 
zginął sam, najzręczniejszy ze zręcznych, 
Lloyd George. T urcja znowu staje się mo­
carstwem i mocarstwem eu ro p e jsk ie j. Ku­
szy się wnet cały świat muzułmański. U- 
f-omną się o prawo swoje muzułmanie in- 
duscy, upomni się Egiot. I Zaghloul pasza, 
jak niegdyś Botha w Transwału, może zo­
stać jeszcze pierwszym szefem \ sprzymie­
rzonego z Anglją Egiptu. Może stać się 
nim także z ramienia sułtana. Różnie już
bywało! . ,

I.loyd George będzie się teraz, jak 
sam mówił w Manczesterze, „przyglądał . 
Miał sam tylko „zdrowy rozsądek". We­
dług niego na kontynencie nie znają tego 
błogosławieństwa. Na kontynencie prze­
sądy i tradycje przysłaniają zdrowy roz­
sadek. Z tytułu zdrowego rozsądku naro­
bił pewnie tvle a tyle głupstw w polityce 
własnego kraju  i świata od końca wojny!

Ale pomimo, że polityka angielska zna 
swoje drogi b e z  względu na osoby pierw­
szych ministrów, Zaghloul pasza na Gi­
braltarze nie zos tanie. I oomimo. że spo­
łeczeństwo angielskie podtrzym uje zawsze 
rzad swój w każdej figurze kontredansa 
polityki z a g r a n ic z n e j  — Zaghloul będzie 
wolny. Nie mogłoby być inaczej!

Henryk Bczmaski.

W sprawie wywozu żywności.
Niedawno prasę obiegła wiadomość, 

Rząd dał pozwolenie na wywóz zagra­
li 5000 sztuk nierogacizny. Jeden z urzę- 
Jków Min. Przemysłu i Handlu starał się 
ipdnem z pism warszawskich wytłuma- 

^  to karygodne zarządzenie. Tłumaczy 
' ie  pozwolenie wywozu było potrzebne,

, ec „konieczności" sprowadzenia z za- 
^nfcy„. byczków rasowych rozpłodowych, 
'"^a, mająca pozwolenie wywozu, zobo- 
łfała się tę ilość byczków sprowadzić do 
liu dla podniesienia hodowli bydła roga-

rila sprostowania tego twierdzenia trze- 
*®znaczyć, że o ile chodzi o hodowlę by- 

' rogatego, to w Poznariskiem mamy 
■f^szorzędne obory, z których m ateriał 
wwlany przedniej jakości czerpać w du- 
1 dość! możemy. Powtóre — sztuki im- 
^ '̂■Wane, jako pochodzące z gospodarstw 
^Ysokiej kulturze rolnej, nadają się tyl­
do większych naszych gospodarstw i to 

kobeach  z leoszą ziemią, intensywniej- 
* baszą, posiadłość zaś większa jest tak 
s*onale fipansov/o sytuowana, że pod 
^ Względem ani od Państwa, ani społe- 
^stw a pomocy nie potrzebuje, a rozwi- 

sję bardzo chów koni i stajni wyści- 
Jfych, opartych, jak do tej pory, prawie
'leżnie na imporcie, daje nam tego do- dy.
. Uo poprawy bydła włościańskiego na- 
i'i się li tvlko rozołodniki, urodzone u nas 
> j u  niezbyt szlachetne, a poorawne ze 

ością wyżywienia nie na tak inlensy- 
naszy,

Obsftr'A'ov.'sIem kilkanaście sztuk krów 
Tżychówkiem w czasie wojny, przepro- 
|. 2onvch z zyznvch pó! lubelskich, w o- 

^  Warszawy do majątku o ziemi piasz-

wywozem aidykułów pożywienia jest me­
ty Iko niedopuszczalne, lecz karygodne.

II.
W związku z poprzednio przedstawio­

nym problematem wywozu z kraju mięsa i  
tłuszczów, zasługuje na wyświetlenie wy­
wóz ogromnych transportów jaj, tale drogo­
cennego odżywczego dla kraju pokarmu, 
I znowu robi się to, nie bacząc na skutki i 
nie biorąc pod uwagę, że zasadniczą miarą, 
normującą wywóz, jest nadmiar produkcji 
danego artykułu.

Zarządzenia, dotyczące naszego ekspor­
tu, są wręcz przeciwne kardynalnym zasa­
dom gospodarczym, czego dowodem poda­
ne niedawno zestawienie wywozu jej. Min. 
Przem ysłu i Handlu łaskawie podało do 
wiadomości przybitych drożyzną obywate­
li, że w lipcu b. r. wydało pozwolenie na 
wywóz 50 wagonów, w sierpniu na 104 wa­
gony. W ydający te zarządzenia, najśw bdo- 
miej zapomnieli, że obywatele G. Śląska — 
w tym czasie przyłączonego do Polski — 
też m ają żołądki, które doskonale trawią 
jaja. Ten tak odżywczy środek, będąc ta­
nim, wpłynąłby na obniżenie cen mięsa i po­
niekąd zastąpiłby jego spożycie. Strona zaś 
czysto kalkulacyjna przy tym eksperymen­
cie nadmiernego wywozu jaj przedstawia 
się wprost śmiesznie. Wiadomo, że wywóz 
jaj odbywa się w miesiącach wiosenno-let­
nich. Pewien chwilowy nadmiar w sprzeda­
ży powoduje normalne ceny tego artykułu, 
z czego korzysta eksport. Otóż ten pewien 
nadmiar wykupując, przysparza się pewną 
ilość miljonów zysku, ale już w początkach 
sierpnia ceny w zrastają w dwójnasób, czyli 
kupujemy sarni u siebie drożej jajka, niż je 
sprzedawaliśmy. W  - zimie zaś będziemy 
płacili cztero lub dziesięciokrotnie. Jeżeli 
wiec eksport tak osłabił rynek, że to samo 
jajko, którego cena w czerwcu wvnosiła 30 
marek, w sierpniu kosztuje 60, obecnie 120 
mk., a wkrótce niewątpliwie 150 mk. za 
sztukę. W ięc pvtam, komu w w ó z  przyniósł 
zvski? Czv ogół i skarb państwa^na wywo­
zie zarobił? Oczywiście nie! Zarobili na 
tem producenci, a najwięcej garstka eks­

porterów. Straciło społeczeństwo, stracił 
■■-karb państwa przez szalony wzrost droży-

y Fatalna polityka wywożenia środków 
żywności jest jedną z ważnych przyczyn 
drożyzny. Rząd p. Nowaka jest zwolenni­
kiem tej polityki, jak świadczyło expose p. 
ministra Jastrzębskiego, Producenci roini, 
m ając li tvlko swoje interesy na względzie, 
podają fikcyjne, na niczem nie oparte, ze­
stawienia o kolosalnych nadwyżkach pro­
dukcji rolnej, dających rzekomo możność 
tę masę żywności wywieźć z kraju.

Jak  rynek, który jest jedynym probie­
rzem zaspokojenia miejscowych potrzeb, 
reagował na to, v/szyscy odczuwamy, gdyż 
zwyżka, pomimo nowych zbiorów na wszel­
kie oroduktv oprócz kartofi, jasrraw o się 
uwidoczniła. Natomiast giełdy zagraniczne 
wcale się nie zachwyciły owemi perspekty- 
vzami wywozu żywności. Kurs marki me­
ty lko. nie ooprawił się, ale przeciwnie zna­
cznie spadł.

Czy raz nareszcie Rząd uprrytomni 
sobie, że nie w bezwzględnym wywozie 
wszvstkiego, co tylko mamy, za granicę, te  
nie w ogałacaniu rvnku naszego żywnościo­
wego leżv środek poprawienia naszej wa­
luty » wzbudzenia zaufania do naszej gos­
podarki? Rok za rokiem wywóz wzrasta, 
kolosalne naturalne skarby nasze węgla, 
drzewa, nafty, soli są w stanie pokryć bi­
lans naszego importu, ale wzrost wywozu 
naszego nietylko nie podnosi stosunku war­
tości naszej marki do zagranicznej waluty, 
lecz przeciwnie obniża ją. M anja wywozu, 
nie daiac pożądanego rezultatu, powinna 
zwrócić baczniejsza, uwagę na złagodzenie 
tych błędów, k tóre staczają nas do kom­
pletnego bankructwa finansowego. Jed- 
nym z koniecznych warunków wzbudzenia 
zaufania zagranicy do naszej politvki skar­
bowej jest ustalenie cen na^rvnku krajo­
wym, a więc politvka bezwzględnego zwal­
czania drożyzny. Bezroyźlny zaś wywóz po­
tęguje drożyznę i walutę pogarsza.

Jan R.

Sprawa Fedalca. ̂
Pierwszy dzień rozprawy sądowej, —  Odczytanie akiu oskarżenia

! czystej, o łąkach, choć bujnych, lecz kwaś­
nych. W prost w oczach marniały przy zu­
pełnym zaniku wydajności mleka, a sztuki 
młodsze, przestając wyrastać, w bardzo 
krótkim czasie zapadły na gruźlicę.

Ci sławni znawcy naszych konjunktur 
I aprowizaćyjnych zapominają, że podniesie­

nie się ceny klg. trzody chlewnej, automa­
tycznie powoduje

podniesienie się cen zboia, kartofli etc.
W łościanin nie sprzeda zboża o ile kal- 

kuluje mu się, że może je spaść świńmi, a 
tem samem przy ułatwianiu podnoszenia 
się cen za trzodę chlewną, zwiększa się wy­
chów kosztem zboża i stwarza się prejudy- 
kat do skonstatowania, że świń w kraju  jest 
dużo i że znów można część wywieźć za 
granicę. Zamiast uzdrowić i nasycić rynek 
mięsny, a tem samem wyrównać popyt w 
stosunku do podaży, nie dość, że wywozimy 
świnie, lecz masowo wywozi się drób, a 
szczególnie gęsi do Prus. x

Szablonowy, a tak bezsensowny pęd 
wywozu za granicę wszystkiego, co tylko 
się da,

dał rezultat ujemny.
Drożyzna w  kraju  wzrasta niepomier­

nie z dnia na dzień, na wyżywienie urzęd­
ników Rzad podnosi co miesiąc pensje, bu­
dżet każdy jest złudzeniem, waluta w opła- 

! kanym stanie, koszt wszelkiej produkcji 
j wzrasta. Jedynym  sposobem napraw y jest 
I tania żywność, co sprowadzi ogólną taniość.

Wywóz za granicę węgla, drzewa, oH- 
ty, cementu, tkanin, mebli etc stwarza su­
mę tak pokaźną, że przy. odpowiedniemukró- 
cenlu wwozu przedmiotów zbytku, bezwąt- 
pienia tym wywozem moglibyśmv pokryć 
wwóz. Ratow anie.zaś hilansu handlowego

(Telefonem od naszego sprawozdawcy).
Lwów, 23 października.

Ja k  dotychczas, zainteresowanie spra­
wą Fedaka i towarzyszy okazało się mniej­
sze, niż się powszechnie spodziewano, 
Lwów zajęty jest 'wyborami, przejęty gra­
sującą epidemją hiszpanki, zelektryzowany 
napływaj ącemi zewsząd wiadomościami o 
zamachach i sabotażu coraz rozleglejszemi 
aresztowaniami wśród Ukraińców.

Na sali obrad tłumnie. Dwunastu o- 
skarżonvch, dwudziestu kilku adwokatów- 
Ukraińców, broniących swych ziomków. 
Sala dziennikarska przepełniona, publicz­
ności sporo.

Pierwszy dzień, poza odczytaniem w 
języku polskim i ruskim aktu oskarżenia, 
nie przyniósł nic ciekawego.

Lwów, 23 października. (PAT.) Roz­
prawa przeciwko Fedakowi rozpoczęła się 
wczoraj rano o godz, 10-ej, Po wylosowa­
niu składy osobowego ławy przysięgłych, 
jeden z obrońców postawił wniosek, ażeby 
rozprawy były prowadzone wyłącznie w ję­
zyku ruskim. Przvtem zabrał głos oskarżo­
ny Fedak i oświadczył, że nie bedzie odpo­
wiadał na pytania w innym jęźyku, jak tyl­
ko w niskim. Przewodniczący odpowiedział 
na to, że wszyscy oskarżeni rozumieia po 
polsku, a nawet główny oskarżony Fedak, 
w czasie całego śledztwa, zeznawał wy­
łącznie w języku polskim. Wówczas obroń- 
cy zażądali wyraźnej uchwały trybunału w 
tym kierunku.

Po naradzie trybunał oświadczył, że  
rozprawa bedzie prowadzona w jeżyku  pol­
skim, w pewnych zaś momentach trybunał 
bądzie sie zwracał do oskarżonych w  ięzy- 
hu ukraińskim. Ponieważ jednak niektórzy 
nrzysięgłi nie w ładają dostatecznie tym ję­
zykiem. będzie powołany do rozprawy za­
przysiężony tłumacz.

Kiedy następnie przystąpiono do zbie­
rania generaliów, zabrał głos jeden z o- 
brońców, oświadczając, że główny obrońca 
Fedaka dr. Zahajkiewicz z Przem yśla jest 
aresztowany, wobec czego obrońca stawia 
wniosek, ażebv trybunał postarał się o 11- 
wołnienie go. Trybunał po naradzie ogłosił 
uchwałę, że odrzuca to zadanie, ponieważ 
badanie przeszkód, dla których dr. Zahaj­
kiewicz nic stanął do rozpraw, nie należy 
do komnet.encji trybunału.

Po zebraniu general j ów od oskarżonych, 
przystąpiono do odczytania aktu oskarże­
nia. Przewodniczący zaoowiedział, że akt 
oskarżenia będzie odczytany w języku pol­
skim I ruskim.

Akt oskarżenia.
KTO JE ST  OSKARŻONY T 0  CO.

Akt oskarżenia w stroazczonlu jert naatqpu-
jącyi

P rokura tu ra  oskarża p ried  trybunałem  p r y -  
rięgłycti:

t )  Stefana Jarosława Fedaka, la t 22, absoł-

'AYTita gimnazjalnego, o  to, że da. 25 w rześnia 192f 
-oim we Lwowie, w czasie uroczystości otw arcia 
Targów W schodnich, w zamiarze pozbawienia ży­
cia N aczelnika Państw a, Józefa Piłsudskiego i  
lwowskiego W ojewody, Grabowskiego, z ukrycia z 
tyłu, zatem .sposobem zdradziecko podstępnym, 
w śród tłumu, trzykrotnie d o  nich zbliska strzelił z 
rewolweru, przyczem  W ojew odę Gralbowskiego 
ciężko na ciele uszkodził. Przedsięw ziął zatem 

j działania, prow adzące do rzeczywistego wykonana* 
j zbrodni, a wykonanie tejże jedynie wskutek przy­

padku i nadejścia obcej przeszkody nie nastąpiło.

2) Franciszka Józeia  S ztyka , ła t 21, stud. praw. 
i  3) D m ytra Padijewa. la t 26, stud. uniw. wydz. p ra ­

wa. 4) O stafija Kobierskiego, la t 27, stud, filoz. 5) 
t W asyla Kuczabskiego, la t 26, dziennikarza. 6) Mi- 
| chała M atczuka. la t 27, o  to, te  czyn popełniony 
I przez S tefana Fedaka urządzili przez poradę, roz­

kaz, nauczanie, pochwałę; rozmyślnie go wywołali, 
popierali wykonanie i porozum iewali się ze spraw ­
ca w sprawie udzielenia mu pomocy po spełnieniu 
czynu.

Dalej oskarża się w szystkich sześciu już wy- 
■ mienionych, a  nadto: 7) Bohdana Hnatowicza, la t 

28, stud, medycyny; 8) Piotra Jarem ijcznka, la t 23,
I absolw enta' gimn.; 9) W iktora Leonarda Hołabo- 
I wicza, la t 21 stud, politechn.; 10) M ikołaja Tołcna. 

la t 30, stud, filoz.; 11) Ostapa H orodyjowskiego. 
la t 19, m aturzystę; 12) Jana Bieleckiego, la t 22, 
absolwenta szkały przem ysłow ej; 13) Eugenjusza  
Z ybhkitw icza , la t 27 stud, praw, o to, że jako 
sprawcy, podżegacze i przyw ódcy w ciągu roku 
1921 we Lwowie i w innych miejscowościach M ało- 

; polski przez tworzenie tajnych związków, przez 
i  knowania, wzywania, .pobudzania słowem i pismem 
! przedsięw zięli czynności, zm ierzające do sprowa­

dzenia i powiększenia niebezpieczeństwa dla Pań­
stwa z zew nątrz i do zaburzenia i wojny domowej 
w ew nątrz Państw a, czem dopuścili się:

Stefan F edak  umiłowanego z § 8 u. k . skryto­
bójczego m orderstwa z  § 134 i 135 I u. k. tuduzież 
zbrodni zdrady głów nej z § 58 i 59 u. k, przy  za­
stosowaniu § 34 u, k. po myśli § 59 u. k. karygod­
nych; Franciszek Józef Sztyk, Dmytro Palijew , 0 -  
stap Kobierski, W asyl K uczabski i M ichał M atczuk 
współwinny z § 8, 134 i 135 I u. k. tudzież zbrodni 
zdrady głów nej z § 58 i 59 u. k. karygodnych, Boh­
dan Hnatewicz, P io tr Jarom ijczuk, W iktor Leo­
nard  Hołubowicz, M ikołaj Tofan, O stap Horobi- 
jowski, Jan  Bielecki i Eugenjusz ' Zyblikiewicz — 

i zbrodni zdrady głównej z § 58c, 59b u. L  po myśli 
! § 59b u. k. karygodnej.

UM OTYW OW ANIE OSKARŻENIA.
D nia 25 w rześnia 1921, r. odbyło się we Lwo­

wie otw arcie Targów W schodnich, które święcono 
we Lwowie bardzo uroczyście, tem bardziej, że do 
m iasta zaw itał N aczelnik Państw a, P iłsudski i licz­
ny zastęp posłów sejmowych i t. d. N aczelnik 
Państw a orzyjechał do Lwowa o godz. 10-ej rano, 
w itany przez tłum y publiczności, pocaem udał się 
do Kośei<4* K atedralnego na nabożeństwo, a n a ­
stępnie wziął udział w  otw arciu Targów. Osobie 
N aczelnika Państw a tow-arzyszył wszędzie wojewo­
da lwowski, K azimierz Grabowski, oraz liczna świ­
ta  wojskowa i reprezentanci w ładz. Następnie 
ak t oskarżenia doprow adza opowieść do  chwili, 
kiedy N aczelnik Państw a po obiedzie w Ratuszu
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ok. godz. 9-ej ■wieczorem wyszedł z R atusza, aby 
w siąść do  samochodu,

STRZAŁY DO SAMOCHODU.
N aczelnik Państw a ukazał się w bram ie R atu­

sza w tow arzystw ie wojewody Grabowskiego, po- 
czem obaj przystąpili do auta, do którego pierw ­
szy w siadł Naczelnik Państwa, zajm ując miejsce 
po stronie praw ej, zaś wojewoda za ją ł miejsce po 
lewej stronie. Zanim auto ruszyło z miejsca, p a ­
d ły  strza ły  rewolwerowe, najpierw  jeden a następ­
nie dw a bezpośrednio po sobie, w  końcu czw arty. 
S trza ły  padały  od tyłu, pociski tra fia ły  w tylne 
okno au ta  trzem a otworam i, raniąc woj. Grabow­
skiego, który  usunął się w  dół auta. Naczelnik 
Państw a wyszedł bez szwanku. W oj. Grabowski 
o trzym ał dwie ran y  postrzałow e. Oba pociski 
przeszły na wylot, co w edle znaw ców-lekarzy spo­
wodowało ciężkie uszkodzenie ciała, naruszając 
zdrowie powyżej dni 30.

W RAŻENIA W OJEW ODY, 
ę  Opisując w rażenie zamachu, wojewoda G ra­

bowski podał, że gdy za ją ł miejsce obok Pana Na­
czelnika Państwa, usłyszał strzał, a następnie po­
czuł jak  gdyby tępe uderzenie w  plecy. W ojewo­
d a  odezw ał się do N aczelnika Państw a: „Jestem  
ugodzony w plecy", a  w  tej chwili pad ł drugi a 
następnie trzeci strzał. W ojewoda wówczas spo­
strzegł, że jego lewa ręka  krwawi. Potem  stracił 
przytomność i usunął się w  dó ł auta.

U JĘ C IE  SPRAW CY ZAMACHU.
Sytuację w chwili w ypadku opisuje posterun- 

Kcrwy, Jak ćb  Skworos, Który pełn ił służbę w R yn­
ku  od  godz. 4 popołudniu, a w chwili zamachu stał 
tuż zą autem. G dy p ad ł strzał. Skworos zwrócił 
się w  stronę strzału  i u jrza ł sprawcę, stojącego 
tuż za nim, 'z  w yciągniętą ręką z rewolwerem. W 
tej chwili pad ły  dw a dalsze strzały. Skworos od­
w rócił się i w  chwili, gdy chciał oprawcę chwycić 
Zs rękę, ten  skierow ał rewolwer ku sobie, i w tedy 
pad ł czw arty strzał. Wobec tego Skworos chwy­
cił sprawcę za gardło  i powalił na ziemię. W  ten 
sam sposób przedstaw iają wypadek inni naoczni 
świadkowie. Oburzony tłum  poturbow ał spraw ­
cę zamachu, którego oŁroniła policja. S tw ierdzo­
no, że zamachu dokonał S tefan Fedak. Skworos 
zauw ażył go w miejscu wypadkiu w  chwili, gdy o- 
fcjął służbę obok ratusza, a  zw rócił uwagę na sie­
bie tem, że przepychał się przez szeregi ustawicz­
nie ku przodowi, aby być na froncie w  szeregu.

ZEZNANIE FEDAKA
Przesłuchany oskarżony przez komisarza poli­

c ji praw ie bezpośrednio po zamachu, zeznał, że za­
miarem jego było pozbawienie życia woj. G rabow ­
skiego, a zam iar ten powziął w  chwili, gdy W schb- 
dnią M ałopolską podzielono na województwa. Nie 
m iał zam iaru strzelać do N aczelnika Państw a, 
chciał jednak zgładzić wojewodę w oczach N aczel­
nika, aby zamanifestować, te  U kraińcy są pokrzyw­
dzeni zarządzeniam i wojewody. W spom niał dalej 
oskarżony, że zamach chciał wykonać na dworcu, 
następnie na Targach W schodnich, nie uczynił jed- 
»ak  tego, bo b a ł się, żeby kogoś niewinnego nic 
trafić. Tymczasem nie um iał wytłumaczyć*, że 
wszak pod ratuszem  s ta ły  również tłum y publicz­
ności i zabłąkana kula. m ogła trzeciego ugodzić. 
.Wspomniał dalej oskarżony, że w  dniu zamachu 
by ł u spowiedzi, poczem u d a ł się na dworzec ko­
lejowy. Po zamachu m iał F edak  w yjechać na stu- 
d ja  do Berlina i w  tym celu m iał już wyrobiony 
paszport, a naw et kupioną kartę  kolejową do K ra­
kowa. Bezpośrednio przed dokonaniem zamachu 
Fedak  w yjął z portfelu sw oją fotografję i  legity­

m ację, aby ją  odrzucić, by  nie w iedziano kto doko­
nał zamachu. P rzy rewizji na osobie F-edaka zna­
leziono przy nim umocowany do nogi sztylet i m a­
gazyn patronów  do rewolweru. Sztyletem  tym 
m iał się pozbawić życia w razie aresztow ania go. 
D alej znaleziono przy Fedaku portfel ozdobiony 
trupią głową, co Fedak w yjaśnił, iż w iedząc o tem, 
że prędzej czy później będzie m usiał zginąć dla do­
bra narodu  Swego, kupił sobie w raz z kolegą Szty- 
kiem trup ią  głowę w  pamięć tego przeznaczenia.

W YNIKI DOCHODZENIA POLICYJNEGO.
Tymczasem dalsze dochodzenia policyjnieJ i  

śledztw o sądowe w ykazało, że zamach na  Naczel­
n ika Państw a i w ojew odę Grabowskiego już F e­
dak daw no uplanow ał ze Sz tykiem, Czyżem i Pa- 
lijewem. Stw ierdzono dalej, że Czyż w przebraniu 
m ajora, zaś Palijew  w  czapce technicznej, towa­
rzyszyli Fedakow i w chwili zamachu, aby mu c- 
w entualnic ułatw ić ucieczkę. W  chwilę po zam a­
chu znaleziono na R ynku płaszcz wojskowy, porzu­
cony przez Czyża,

UCHWAŁY KOM. UKR. MŁODZIEŻY.
W  dniach 1. 2 i  3 lipca odbył się we Lwowie 

Z jazd ukraińskiej m łodzieży akadem ickiej, na k tó ­
rym  omawiano Incest je na tu ry  politycznej i po j 
wzięto rezolucje, których wykonaniem m iał się za­
jąć specjalnie wówczas w ybrany kom itet uk raiń ­
skiej m łodzieży (K. U. M.). W ybory do komitetu 
odbyły się tajn ie. Do komitetu tego należał P a ­
lijew. Kuczabski, K otiersk i, F edak  i Matczuk. 
Przewodniczącym był zbiegły Czyż. Na komitecie 
tym uchwalono wykonanie zamachu zapomocą lo­
sowania. Term in losowania oznaczono na dzień 23 
w rześnia w kaw iarni „Republic". F edak  w ycią­
gnął kartkę  z napisem „Piłsudski". P od  ratuszem 
m iał dczekiwać automobil, którym  F edak przy po­
mocy C zyża i  Palijew a m iał zhiedz ze Lwowa.

ROZGAŁĘZIONY SPISEK .
śledztw o doprow adziło do wyniku, te  usiło- 

wany skrytobójczy mord na Naczelnika P a is  twa i 
wojew. Grabowskiego nie -ryszed! z inicjatyw y Fe- 
daka, ale był to owoc spisku kilku zagorzałych 
szowinistów ,w szczególności członków K. U. M 
K iedy w ojna z Polską — pisze ak t oskarżenia —■ 
zakończyła się niepom yślnie d la  tych, którzy  li­
czyli na powodzenie oręża ukraińskiego, część 
młodzieży ukraińskiej porzuca politykę pojednaw ­
czą, w yraża oburzenie starszem u społeczeństwu u- 
kraińskiem u i bierze się do nowego czynu. W yra­
zem tej inicjatyw y był zjazd m łodzieży akadem ic­
kiej w  dniu 1, 2 i 3 lipca 1921 r.

UCHWAŁY ZJA ZD U  K. U, M.
Na zjezdzie tym uchwalono szereg rezolucji, 

a  m iędźy mcmi następującą: „Zjazd wzywa gali- 
cyjsko-ukraiński rząd, aby wzmocnił ukraińskie 
społeczeństwo, pow iódł je na masowe odruchy, 
których celem winno być rozszerzenie drogą faktu 
swobody ruchów ukraińskiej ludności rsa ziemiach 
okupowanych przez Polskę, uw ażając te  masowe 
odruchy za przygotowanie do ostatecznego oswo­
bodzenia ukraińskiej ziami z pod polskiej okupa­
cji". A  dalej: „w w ykonan iu ' planu budowy 9- 
kraińskiego państw a Z jazd nak łada  obowiązek na 
ukraińskich studentów, aby spowodowali ukraińskie 
społeczeństwo do masowych ruchów i propagandy 
oraz ostatecznego przygotow ania, z nich oręża i 
rozpraw y za. ukraińskie państwo i obowiązek ttn  
kładzie w rów nej m ierze na ukraińskich studen­
tów, przebyw ających w  k ra ju , jako też za kordo­
nem ”.

O RG AN IZACJA  POW STANIA.
Do kierownictwa tą  polityczną i społeczną

akcją studentów  oraz do prow adzenia w alki o  u- 
niwersytet. Z jazd w ybrał K, U. M. oraz uchwalił 
bojkotować tych studentów, k tórzy  nie powrócą na 
ten uniw ersytet. Cele Z jazdu i uchwały dążyły 
zatem do stworzenia na tery  to r jtrm W schodniej 
M ałopolski sapnodzielnego państw a ukraińskiego, 
związanego z U krainą N addnieprzańską. Była to 
w alka agitacyjna, organizacyjna i orężna. W ślad 
za tem pojaw iały się pism a ulotne, wzywające do 
bojkotu, zarządzonego przez w ładze spisu ludno­
ści. Stworzono również komitety powiatowe K. U. 
M., m ając na celu rozprawę orężną, powołuje do 
życia „Wolę", o rganizację,czysto  bojową, do której 
należeli akademicy, byli oficerowie arm ji uk ra iń ­
skiej. Na czele „W oli" s ta ła  „N aczalna Kolcgja". 
Kolegja były to  czysto wojskowe komendy, a  sk ła ­
dały  się z 5 osób, były to  rod#aje sztabów wojsko- 

* wych, którym  podlegały „kurin”, „sotoń" i „czet". 
Na w ypadek zajęcia W schodniej M ałopolski przez 
bolszewików m iała „W ola" objąć wszystkie urzę­
dy, a po odparciu bolszewików w ystąpić przeciwko 
Polsce. Lwów w edle zarządzeń „WoTi'1 by ł podzie­
lony na dw adzieścia rejonów, w których mieściły 
się placówki. Po zamachu na N aczelnika Państw a 
m iało nastąpić zbrojne powstanie. M iała w kro­
czyć arm ja Petniszew icza, znajdująca się w Cze­
chosłowacji, a arm ję tę zawiadomiono za pośred­
nictwem filji „W oli" w  Pradze,

Ju ż  po zamachu, na  stworzonym wc Lwowie 
uniw ersytecie ukraińskim , k tóry  właściwie prze­
znaczony by ł na zebrania polityczne, wyrażono 
cześć Fedakow i i towarzysze!*. Inne rezolucje 
w zywają w prost do rewolucji ukraińskiego naro- 

j du. Jeden  z oskarżonych, Hnatowicz —  jak  po- 
i daje  akt oskarżenia —  zawiadom ił „W olę" p raską 
I i w iedeńską o mającym nastąpić zamachu i w  tym 

kierunku porozum iewał się z rządem  Petraszew i- 
cza w W iedniu.

ROTA PRZY SIĘG I SPISKOW CÓW .
W  dalszym ciągu akt oskarżenia udaw adnia 

winę * każdego z oskarżonych, stw ierdzającą 
zbrodnię zdrady  stanu. A kt oskarżeąją wspomi­
na, że nie będzie bez znaczenia przysięga, jaką 
sk ładali członkowie organizacji. Rota brzm iała: 
„Klnę się na cześć i sumienie przed-Bogiem  i u- 
kraińskim  narodem , że godnie, sumiennie i w iernie 
b<jdę spełn iał przyjęte na siebie obowi zki rew olu­
cyjnego żołnierza, że w m iarę moich sił i zdolności 
będę w alczył za sam odzielnością U krainy tak  d łu ­
go, dopóki na wszystkich ukraińskich ziemiach mój 
naród nie stanie się pełnym  gospodarzem swojej 
krainy, klnę się, że naw et najlepszem u druhowi, 
k tóry  do organizacji nie należy, o niej nie wspom­
nę, źe ani więzienia, ani męka nie zmuszą mnie do 
zdrady  swoi eh towarzyszy, za których wezmę 
wszelką na siebie w inę przed wrogim sądem, k lnę 
się, źe ani głód, ani groźba śmierci nie zmuszą mnie 

.do zaniechania w alki o wolność mojego k ra ju  — 
tak  mi Panie Boże dopomóż".

ironia no!!lw m
AKTY SABOTAŻU UKRAIŃCÓW.
„Dziennik Ludowy“ donosi: Spalono

zbiory na folwarku w Olechowcach nad 
Dniestrem. We wsi Zwiahel spalono fol­
wark, koło Hadynkowiec spalono zupełnie 
mienie 3-db kolonistów, podpalono plony 
na folwarkach w Kosowie i Cbomiakówce, 
koło Jagielnicy. W  Kolendzianach spalono 
folwark M. Semkowicza, Rusina, przez zem­
stę, iż syn jego studjuje na polskim uniwer­
sytecie.

W e wszystkich wypadkach policja & 
wpadła na trop podpalaczy.

ARESZTOW ANIA UKRAIŃCÓW 
W e LW OW IE.

„Dziennik Ludowy" donosi: Niekt ^
dzienniki podały, jakoby aresztowano 
statnich dniach 160 Ukraińców. O rozitu 
rach tych aresztowań trudno coś stancy 
czego powiedzieć, zdaje się jednak, że i . 
przytrzymanych dosięga kilkadziesiąt os 
z których wielu po przesłuchaniu bęa 
wypuszczonych na wolność.

Przeprowadzono rewizje w ° 
„Proświly", w domu ukr. inwalidów P*™' 
ul św. Zofji nr. 25. w zabudowaniach J«r ' 
w budynku Dnistra, w ukr. Domu akao 
mickim, w tow. im. Szewczenki i w 
domach prywatnych, zwłaszcza na VrZ!̂
mieściach. , j .

Miedzy innymi aresztowano r  edor 
wa, red. „Diła", Nawrockiego, dyrekto 
soółki wydawniczej ..K iłyna", H o r d ie r  , 
b. pułkownika wojsk Petlurv. 6 Bazyljafl 
Z ajada, redaktora moskalofilskiej gaz*J 
„trudowików", niejakiego Iwasieczkę, 
iueba i newną ilość studentów. :

W  Złoczowie ujęto  podejrzanego 
bnika, który w  Jeziornej pozostawił k°*rj 
na stacji, na którym  przybył, a sam jecb 
kole i a do Lwowa. _ # /

Rysopis jego ma się zgadzać z o p is^  
kom endanta bandy, k tóra grasowała we ** 
Płauczy Małej.

ROZSZERZENIE PRAW  PO L IC JI 
W  MAŁOPOLSCE.

W  związku z przedsiębranym i przez rząd  *r0f. 
k.imi bezpieczeństwa publicznego w M ałopoby 
W schodniej, w ydane zostało rozporządzenie 
zarządu kolei, na mocy którego dozwala się ori* I 
nom policji państwowej w służbie śledczej, * W** 
nością do dn. 15 listopada wstępu na teren  ko! 
jowy za okazaniem  stałej legitym acji służbo'**' 
bez żądania przez w ładze kolejowe innych da*'* 
dów, źe działają  w interesie służbowym. J®^" j  
cześnie policja otrzym uje bezpłatny przeja \ 
wszystkimi pociągami yichii pasażerskiego i to** 
rowego na podstaw ie wydanych im przez gl»vv'y  
komendę legitymacji, oraz bezpłatne korzystam* ^ 
kolejowego telegrafu i telefonu w sprawach be* 
pieczeństwa państwowego.

OTWARCIE NAJW YŻSZEGO TRYBUNAŁ^ 
ADM INISTRACYJNEGO.

W czoraj o  godz. 5-ej wieczorem odbyta * 
uroczystość o tw arcia Najwyższego T rybunału Ą 
n..:nis!racyjnego. Na uroczystem zebraniu w 
kiej sali pałacu Rzeczypospolitej byli obecni:

W  następstwie N aczelnika Państwa, Szef K*® 
cclarji Cywilnej, Car, P rezydent Ministrów. 
wak. Ministrowie: Kamieński, Makowski i Darń*'' 
ski M atszałek  Sejmu, Trąm pczyński, P rezes ?t°', 
kurato rji Państw a, Bukowiecki, P rezes Najwyż**®j 
Izby A dwokackiej. Cezary Ponikowski, Sąd N-1* 
wyższy w pełnym  składzie, wszyscy cz łonko^ . 
T rybunału A dm inistracyjnego, wreszcie I*c* 
przedstaw iciele w ładz ł urzędów , oraz reprez*®' 
taaci prasy.

Pierwszy Prezes T rybunału A dm inistracyi5** 
go. dr. J a n  Sawicki, otworzył zebranie d l u g ^  
przemówieniem.

N astępnie wygłosili mowy* gratu lacyjne f a f  
niem Rządu, P rezydent Ministrów, Nowak, ®*f 
sprawiedliwości, Makowski, w imieniu  S ądu

SS te a tr u .
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO. 

Damy i Huzary, komedja w 3 aktach Fre­
dry. Reż. L. Śliwiński.

Wielka poezja poiska i wogóle dram a­
tyczna twórczość poisks znajduje przytu­
łek i jest hodowana właściwie tylko w „Re­
ducie" i w „Teatrze Bogusławskiego". Za­
ledwie rok istniejący teatr Bogusławskie­
go wystawił dotąd z wielkiego repertuaru 
polskiego: „Dziady", „Kordjana", „W ar­
szawiankę" a w sobotę „Damy i Huzary". 
W arszawa, która nie zna Fredry, ponie­
waż wystawia się go przypadkowo i to raz 
na kilka lat, ze zdziwieniem i radością ba­
wi się na tej .czarującej komedji, jakby 
iona wczoraj była napisana. Właściwości 
epoki, kiedy została stworzona, w niczetn 
nie mącą żywiołu komicznego, którym try ­
ska ta rozkoszna komedja.

W ystawienie „Dam i Huzarów" sta­
nęło w teatrze Bogusławskiego w zupełno­
ści na wyżynie, jaka wobec Fredry zobo­
wiązuje. Z prawdziwą satysfakcją skonsta­
tować należy fakt, iż za wytrwałym przy­
kładem największego w Polsce teatru  „Re­
duty", zwolna zaczynają iść teatry  inne, 
kładąc główny nacisk na zespół, nie na 
„gwiazdy". Jeżeli „bohaterska" rola gra­
na jest dobrze, zaś całość szwankuje, to 
wrażenie estetyczne nie kabotyna, nie 
szczura teatralnego, ale wrażenie masy pu­
bliczności musi być ujemne. Jeśli, prze­
ciwnie, zespół pod ręką artysty - reżysera 
gra intensywnie, wnosząc w drobiazgi, w 
sceny zbiorowe, w poszczególne role dru­
go i trzecioplanowe zapał, pietvzm, pracę 
i staranność, powodzenie przedstawienia 
jes t zapewnione, niezależnie od tego, czy 
„bohater grą wyróżnia się z pośród zę- 
społu, czy też stoi na poziomie swych 
partnerów. A. Siedlecki pisał no. na wio­
snę z entuzjazmem o wvstawieniu ..Wese­

la"-w Bydgoszczy, gdzie nie bvło „gwiazd", 
s przecie całość wypadła świetnie. *

Nacisk na zespół położył też w inter­
pretacji reżyserskiej „Dam i Huzarów'" L. 
Śliwiński. W tym wypadku zresztą narzu­
cało się to jako imperatyw' z powodu sa- 
mego gatunku tej komedji,* gdzie rola głó­
wna nie przytłacza swą wagą utworu. Ma­
jor (poprawnie grany przez p. B. Bole- 
sławskiego) nie bardzo wyrasta ponad in­
ne osoby komedji, które jak w' utworze ka- 
żr.ego wielkiego twórcy, są zresztą tak sa­
mo niezbędne i konieczne, jak „bohater". 
Poeta nie wgłębia się w analizę poszcze­
gólnych figur, chociaż wycyzelował je  in­
dywidualnie, lecz przeciwstawnia czterem 
huzarom cztery damy, świat męski żeń­
skiemu i to zarówno ze strony panów, jak 
i sług (trzy panny służące i dwóch ordy- 
raiisów ). To też gdvby majora źle zagrano 
(Bolesławski grał go sockojnie, z umiarem 
ale i tężyzną) sztuka nic musiałaby jeszcze 
wcale, ponieść szkody takiej, jaką ponio­
słaby w razie sfuszerowania tamtych niby 
to drugoplanowych ról.

A le nie było ani jednej roli, ani jednej 
sceny zbiorowej, którąby zlekceważono. 
Owsze~>, cały szereg inwencji reżyserskich 
(np. kilkakrotnie wybiegające panny służą­
ce, aby sobie komunikować najświeższe ba­
jeczki) podniósł jeszcze komizm całości. 
Fruzia, Józia, Zuzia (po. Zboińska, T atar­
kiewicz, Lenerówna) swoim truchcikiem, 
plotkowaniem, trzepaniem ozorkami zapró­
szyły całą komedję nieuchwytnym czarem 
kobiecego wścibstwa, szerzącego sousto- 
szenie w marsowym dworze majora. Wszyst- 

j kie damule, każda na swój sposób, obja­
wiały swoje niewieście, drobne, szelmow­
skie sztuczki. Trudno powiedzieć, która z 
pań — Chądzyńską. Leszczyńska, czy Bo- 
gusińąka grała leniej? W szystkie bvły zna­
komite. Kapitalna była również w swej 
naiwnej przewrotności Zosia — Kopyciń- 
ska. Obie role ordynansów Grzegorza (J.

Machalski) i Remby (St. Jankowski) wy­
padły dobrze. W śród oficerów najsilniej 
wraził sie w pamięć najmniej mający do 
gadania Kapelan — Ryszkowski. W ystu­
diował on swą rolę z zamiłowaniem i prze­
jęciem się żarliwem, stw arzając sylwetę 
własną. Rotmistrz (Cz. Knapczyński) roz­
machał się w 3kde dńugim i trzecim. Rola 
„kochanka", sztywna i sentymentlana z 
natury, trafnego tłumacza znalazła w p. 
Sobiszewskim.

Widownia rozbrzmiewała serdecznym, 
f wesołym, promiennym śmiechem. „Damy i 
I Huzary" pójdą przez cały miesiąc. W szy- 
| scy powinni odwiedzić ten w ciągu roku 

tak już zasłużony dla polskiej twórczości 
teatr, aby ujrzeć rzadkiego gościa, jakim 
stał się niestety w W arszawie Fredro.

Teatr Bogusławskiego powinien być 
jaknaj goręcej popierany przez publiczność 

I i jako teatr najtańszy i jako teatr na- 
! wskroś polski, zwłaszcza że od czasu, gdy 
| do teatrów zaczynają wścibiać nos żywio- 
; ły niekulturalne, usunąwszy Lorentowicza, 
i los teatru Bogusławskiego jest zagrożony. 

Zdziczenie, jakie te żywioły wprowadzą 
do\teatrów , objawiło się już w sprawie 
sztuki Wroczyńskiego w Rozmr.tościach. 
Sprawozdawcy pism nawet „postępo­
wych", nie orjentując się w motywach, 
wcale nie artystycznych, ale czysto poli­
tycznych, k tórej złożyły się na dymisję 
Lorentowicza i skandal zawieszenia przed­
stawień „Onej" bezwiednie idą na rękę 
wstecznictwa kul finalnego. Zakaz wysta­
wiania „Onej" jest ordynarnym kawałem 
przedwyborczym a nłe dość przezorne tu i 
tam. recenzje umożliwiły kandydatowi 8 
Rudzkiemu zawołać, rozdzierając szaty: 
„Ojczyzna w niebezpieczcóstv/ie“ .,.

Trzeba raz na zawsze ustalić zasadę: 
W ystawianie S2tuk zależy wyłącznie od 

i powołanych do tego kierowników artysty- 
| cznyćh i literackich. Dla niczyjego widzi­

misię nie wolno sztuki zdjąć z a f isz a , 
nie zamrze ona naturalną śmiercią.

Sprawa la musi być wyraźnie i kat*' 
gorycznie postawiona. Tymczasem wca 
lale nie jest. Jeszcze np. we wczorajszy1̂  
numerze „K urjera Polskiego", a więc k1** 
dy już było aż nadto czasu do zoriento,'*rf_ 
nia się w intrydze, pisze się o spra^?* 
„Onej" tak mętnie, że absolutnie nieW1®̂ 
domo, czy „Kurjer Polski" aprobuje 
dal zdjęcia sztuki z afisza dlatego, że Hy 
podobała się ona kilku czy kilkunastu ™
dzom. . . .  vd|

W  tvm wypadku nie idzie o  P oz1,°L 
artystycznej wartości sztuki, albowi® 
grywano już nieraz sztuki takiej albo 
szej wartości nawet. Sprawa p rz e d s ta v ?  
się tak: czy wolno zdejmować z afisza sZW  
kę dlatego, źe kilka osób (i to wskutek 
zrozumienia tekstu*) zaczęło w teatrze 
czeć? Czy wolno, aby to działo się p0;., 
plecami odpowiedzialnych kierowników * 
terackich? Jeżeli wolno, w takim razie k®* 
dy widz, któremu dla jakichkolwiek wzg*,  ̂
dów jakakolwiek sztuka nie spodoba . 
zacznie krzyczeć i to już będzie powoa 
dostatecznym do przerwania przeust* 
wień! I.ady precedeńs! >•

Jeśli nie wolno, w takim razie 
powinna wrócić natychmiast na scenę. N‘ 
chaj tę anemiczną niewiastę sądzi p u b l‘c 
ność. i.

W szelkie dwuznaczne, niejasne, 
ne, „pocieszające" stanowisko wyjd®|' 
tylko na korzyść tych, którzy swą nick 
turalną rękę chcą położyć nawet na f? '  
trze, na korzyść łyków, kołtunów, 
rzy, galonów — z których podobno bT 
literacka zawsze tak niby to nami®1 
szydzi! W yjdzie to na korzyść tych, któr ^ 
nie dopuszczali „Klątwy" W v s o ia ń  ski eg/ 
ścigali „Kochanków" Grabińskiego ii i 

i  Fakt z „Oną" jest sprawą, w o b ec  k t®
' nie wolno siedzieć na dwóch s to ik ach - 

Zvemunt Kisieleioshk
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»,DSH4 AT*4 sprzedaje:
^ar^d/,ia wiertnicze, koła pasowe, pnszki do konserw, tłnczkarkę 

i sortowniki do karnieai, węże parciane, żelazo bednarskie, 
rnry wodociągowe, bUchę żelazną, brony, tokarki, kuźnie po­
łowę, wozy i uprzęż

^ aszynv ,j0 pisaniai samochody, pudelka cynkowe, lufy armatnie, 
włosień, nieużytki parciane i brezentowe, przybory garbar­
skie, pontony i łodzie, kable, puszki blaszane IW WaysiawScS

K°tiy rńinP( suszarka parowa, walce, liny stalowe, obrabiarki do
metali i drzewa, źóraw parowy ns? SCrskCSfSS

^•bochody osobowe i ciężarowe, baby i ściski wiertnicze, szmaty, 
nici

W idzenie elektrowni i lokomobila
Szczegóły 

patrz Jf 9 D e m o M ! <s zsszyf 50« t y
I tp >nin s k ła d a n ia  o fe r t )  () n a  k o n k u r s y  w  Ł o d z i, W a r s z a w ie  i W il«i«  d a  

**• 8  l i s t o p a d a  1322 r . 2) n a  k o n k u r s y  w  K ru k ow i*  i L w o w ie  d o  d n . IS li.
s t o p a d a  i3 2 z  r .

ma Lwomis 
w Wilnla

i F iu l i  Warszawska
?°daje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej z dn.

stycznia 1921 r., zgodnie z Ustawą z dnia l fc iipca 1920 r. (Dziennik Ustaw N? 70, poz. 
*66), ceny za prąd eiektrvcwy, zużywany w» p a ź d z ie rn ik u  r .  b . ( ' więc w achjnkach, 

które będą wystawiane w listopadzie r. b.) ustalone zostały jak następuje:
Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk. 677.—
Cena za 1 kwg. do motorów .  321.—

tlWftGR. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie koncesyjrej rabaty
(od 2‘/, do 40%)

S ta ła  o p ła ta  ocli sg to & so n e j m o o y i
Mk. 891.— miesięcznie do 10 kw. Mk. 5931.— miesięczniedo u

V,
1
2*1,
5

kw.
lc6*.- 
23 -3.— 
3136.— 
4jo8.—

15 „ 
20 „ 
25 „ 
30 „

„ 7929.-
11 ■'49 — 

n 1'4 5 -  
„ 158,4.—

W «
Szego, w zastępstw ie nieobecnego prezesa Naj- 

Sądu, Nowodworskiego, p. W ładysław  
' WTeszcie imieniem Izby Adwokackiej, jej 

(j® * . C ezary Ponikowski, poczem Prezes Sawic- 
v *a*nkrrł zebranie, dziękując obecnym za udział 

Soczystości.
PRZED WYBORAMI...

j , , w niedzielę o godz, 9.30 przyjechał na zjazd 
erczykńw w Katowicach m inister spraw  woj- 

» °'vych, gen. Sosnkowslci, w towarzystwie kilku 
y rałów. Po powitaniu m inistra spraw  wojsko- 
,>Vcłl udano się na rynek, gdzie generał Sosnkow- 
k ..S k o n a ł przeglądu oddziałów  piechoty i arty- 

poczem po przybyciu na rynek gen. H allera, 
p. Via Ei(. defilada wojskowa. O godz. 10-ej 

^ południem w kościele św. P iotra i Paw ła od-
K>na została msza św.

j >*v a-,o „Boże coś Polskę
Po nabożeństwie od- 
1 „Rotę“. Po defila- 

Udano się do sali w Reichshalu. A kadcm ję 
ro«cł Korfanty, w itając zjazd imieniem ślą- 
kom itetu zjazdowego. Po przemówieniu 

a Korfantego, wojewoda Rymcr pow itał zjazd 
frisrm w ładz śląskich, 

i _ Konsul francuski, Mongendre, przyw itał zjazd 
jj^J^iesn Francji, poczem przemówił gen. H aller, 
U d a ją c  hołd F rancji za pomoc, okazaną Polsce 
p V two-zeniu w ojska polskiego na obczyźnie. 
J ^ d s ta w ił  on następnie dzieje formacji haller- 

Tków, począwszy od drugiej brygady Legjono-

wej, a kończąc na arm ji ochotniczej. G enerał H al­
ler omawiał następnie rolę Komitetu Narodowego 
w Paryżu przy  tw orzeniu arm ji polskiej we F ran ­
cji.

Por. Sierociński odczytał rezolucję, uchw alo­
ną dnia poprzedniego, k tórą  zgromadzeni przyjęli. 
Na wniosek gen. de Castelaz zjazd postanowił wy­
słać depeszę do prezydenta Poincarego i do misji
wojskowych francuskiej, am erykańskiej i w łoskiej.

Po odśpiew aniu „Roty" zjazd  zam knięto o g. 
4 pppoł.

W ieczorem o godz, 6 związek hallerczyków  
górnośląskich w ydał bankiet na cześć gości. Pierw ­
szy toast wzniósł gen. H aller, jako gospodarz, na 
cześć rządu polskiego oraz na  cześć N aczelnika 
Państw a i W odza Naczelnego w ręce m inistra 
spraw  wojskowych, gen. Sosnkowskiego. Gen. 
Som kow ski wzniósł toast na cześć gen. H allera, 
poczem w języku francuskim wzniósł okrzyk na 
cześć F rancji i arm ji francuskiej. N a  powyższe 
przemówienie odpow iedział konsul genner., Mon­
gendre, wznosząc kielich n a  cześć braterstw a pol­
sko - francuskiego i n,a chwałę potężnej arm ji pol­
skiej. P rzy  gromkich „Vive la  France" orkiestra 
zagrała „M arsylj ankę" i polski hymn n a r o d o w y .  

Następnie przystąpiono do odczytania nadesłanych 
depesz powitalnych.

Gen. H aller zakończył uroczystość toastom : 
„kochajmy się".

T
P o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e  w  A n g l j i .

B o n a r  8 a w  t w o r z y  g a b in e t

Sv

j  Leaficłii. 23 .paźdteiennika. (PAT.). — 
V ^yfe) pnwtwLIizfaine, na (kristejszem zo* 

atiia kutasemaitystów i członków pairla- 
v’jhtu Bnmma* Low został wybrany priy- 

Heę partii.
iVkr-itee |>o zamkinifcin zebrania. fle 

^*8»niwa.ny prem ier odwiedził król i i fw- 
•'lliąjp przyjął m tslf utworzeniu gabinetu.
^ ek t .a r a ^ j a  n o w e g o  p r f m j f r a .

p Paryż, 23 października. (A. W.) Desy- 
j^'Avany na prezydenta ministrów Bonar 

złożył deklarację przyszłej polityki wo- 
f*c państw sprzymierzonych. Deklaracja 

je s t żywo komentowana. Eonar Law o- 
^''•adczył, że życzeniem Anglii jest ooąr- 

polityki zagranicznej Anglji na najzu- 
y 'biejszem  p»rozutaieniu z sojusznikami. 
j.e,,|u oświadczeniu w przededniu utworze- 
. ,:i ^abinetu przypisują bardzo duże zna- 

enie.
RÓZWTAZANTE PARLAMENTU.

^ Lfafield, 23 października.. (PAT.) PR.
ecny parlament zostanie rozwiązany 

j,f<Vpuszczalnie we czwartek. Dzień 15-ty 
p o p a d a  uważany jest za prawdopodobny 
jAlt‘ń głn.owania, nrzvezem nowy parla- 
*r;fU z e b r a łb y  s ie  ?Ó listonada.

O-AVIADPZENTE THOMASA.
^ L-mdyn, 23' października. (PAT.) Ha- 
s' s Thomas, członek Izby ćmin i sekretarz 
v,?*d\kntu narodowego kolejarzy, przema­

wiać na zebraniu kolejarzy w Carlisle, 
Vviagcł sie natychmiastowego rozwiązania

F c h a  p l a n o w a n e g o
OCHRONA OSOBISTA KANCLERZA.

Wiedeń, 23 paźdżdemika. (A.W.) Ber­
liński korespondent „Neue Freie P resse“ 
podaje, że dochodzenia policyjne wykaza­
ły, że zamach na kanclerza W irtha miał 
być dokonany w niedzielę 22-go. Osobnik, 
aresztowany przez policję, należy do tych 
samych Łfer, z których wyszli mordercy 
Rathenau’a i Erzbergera. Zarządzono zdwo­
jenie ochrony osobistej kanclerza W irtli a. 
Do pałacu kanclerza dostać się można je­
dynie za legitymacją. W powozie towarzy­
szy kanclerzom  2-ch uzbrojonych urzędni­
ków policji. Teraz dopiero wyszło na iaw, 
że od kilku miesiecy otrzymywał dr. W irth 
listy z pogróżkami.

z a m a c h u  n a  W i r f h a
Ś L E D Z T W O .

Berlin, 23 października. P.A.T. W 
sprawie planowanego zamachu na kancle­
rza W irtha donoszą, że do Berlina wezwa­
ny został naczelny prokurator Rzeszy, E- 
bermayer, który objął kierownictwo śledz­
twa w tej sprawie. Aresztowany w miej­
scowości Hagen młody człowiek, który mial 
wykonać zamach, został przesłuchany przez 
naczelnego prokuratora. Powtórzył on 
swoje zeznania poprzednie, iż został na­
mówiony do wykonania zamachu na kanc­
lerza. Urzędnicy policji politycznej bada­
ją prawdziwość zeznań aresztowanego, 
które nastręczają pewne wątpliwości.

dn-.

■Obi men tu oraz poddawał kr->'tvi-e nbvne
tri iee. oucz"1nlone przez L1fWd Georjtea 

L Oasie wyborów w 1918 r. Thomas pod- 
cAId obowiązek Anglji przywrócenia na

ufności opartych stosunków z zagranicą, 
stosunków, które w ostatnich czasach zosta­
ły zachwiane.

O WSPÓLNY FRONT STRONNICTW 
BURŻUAZYJNYCH.

Londyn, 23 października P.A.T. (Reu­
t e r ) .  Stan zdrowia Churchilla poprawił 
się znacznie. Jest możliwe, że będzie on 
móył wziąć udział w nadchodzących wybo­
rach. Churchill oświadczył, że pozostanie 
rmd.U liberałem i zwolennikiem wolnego 
handlu. Nadmienił również, że wystosuje 
apel do liberałów i konserwatystów, aby 
się wzajemnie wspierali w walce ze skraj- 
nemi partjam i robotniozemi.
PODRÓŻ POLITYCZNA L. GEORGE*A.

Londyn. 23 października. P.A.T. (Reu­
ter). Lloyd George ma zamiar odbyć po­
d ró ż  polityczną po Anglji północnej i po 
W alji.
W RAŻENIE PYMTS TT LLOYD GEORGE A 

W  AMERYCE.
P arvi. 23 października. (A. W.) Dzien­

niki podają, że wiadomość o upadku gabi­
netu Lloyd Georgea wywołała w Stanach 
Zjednoczonych sensacje. Chociaż prasa a- 
merykańska nie wypowiedziała swego zda­
nia na temat dymisji Lloyd Georgea. to je­
dnak pierwsze depesze ze Stanów Ziedno- 
czouvch wyrażają żal z powodu ustąpienia 
premiera angielskiego. Stany Zjednoczone 
w działy  w T.lovd Geo«Se‘o zwolennika pod­
trzymania ścisłych stosunków miedzy An­
glia i Ameryką w sprawach, dotyczących 
obydwu kra 1 ów. Uważa sie, że dvmisia 
Lłoyd Georgea ooóźni porozumienie w spra­
wie długów anglo-ainerykańskich.

K w e s t i a
O ODROCZENIE KO NFERENCJI 

PO K O JO W EJ.
Londyn, 23 października. (PAT.) W e­

dług informacji „Observer*a“, lord Curzon 
miał zwrócić się do Poincarego z notą, w 
której proponuje odroczenie, ustalanego o- 
statnio, na dzień 13 listopada, terminu kon­
ferencji pokojowej w sprawie Wschodu, 
motywując tę propozycję tem, że data po- 
wyż&a zbiega się z datą otwarcia okresu 
wyborów do parlamentu angielskiego.

PROPOZYCJA TURECKA.
Londyn, 23 października. (PAT.) Biu­

ro Reutera dowiaduje się z Konstantynopo­
la, że Kemaliści postanowili wystąpić na 
konferencji pokojowej z propozycją, iż 
Turcja gotowa jest zrezygnować z żądania 
od Grecji odszkodowań, pod warunkiem, iż 
Grecja weźmie na siebie ciężar całego tu­
reckiego długu oubłicznego.

UDZIAŁ' EGTPTU W  KONFERENCJI.
Londyn, 23 października. P.A.T. „Ti-

W s i  b o d n i a
mes" dowiaduje się, że jakoby zaintereso- 
waen mocarstwa życzliwie są usposobione 
dla projektu zaproszenia Egiptu do wzię­
cia udziału w konferencji pokojowej. 

UNIEW AŻNIENIE ROZPORZĄDZEŃ 
RZĄDU KONSTANTYNOPOLITAŃ­

SKIEGO.
, Londyn, 23 października. P A T .  Jak  

donoszą z Angory, Zgromadzenie N a ro d o  
we przyjęło ustawę, orzekającą, że wszyst­
kie zaciągnięte przez rząd konstantynopo­
litański pożyczki oraz wszelkie przez nie­
go przyznane koncesje zostają unieważnio­

n e  i maią bvć uważane za niebyłe.
ARESZTÓW  ANTE SZEFA SZTABU 

GRECKIEGO.
Paryż, 23 października. P.A.T. Agen­

cja Havasa donosi z Aten: Komisja śled­
cza w sprawie odpowiedzialności za klęskę 
Grecji w Azji Mniejszej zarządziła aresz­
towanie drugiego szefa sztabu generalne­
go, generała Seratigosa.

W e  W ł o s z e c h
STARCIA FASZYSTÓW Z NA CJO N A ­

LISTAMI.
Rzym , 23 października. (PAT.) P. R. 

Jak  dowiaduje się „Messagero" ze Spezzi 
w  miejscowości Rio Maggiore miało miej­
sce krwawe starcie pomiędzy faszystami a 
nacjonalistami, przyczem jedna osoba zo­
stała zabita.

POROZUMTFNTE FASZYSTÓW.
T KONFEDERACJI PRACY (?).

Rzym , 23 października. (PTA.) P.R. 
,.Nazione‘‘ podaje wiadomość o możliwości 
dojścia do porozumienia pomiędzy faszys­
tami a federacją marynarzy, przyczem mia­
łoby to bv« wstępem do zawarcia na szer­
szych podstawach układu pomiędzy faszyz­
mem a generalną konfederacją pracy.

Ut'Ri'x! «i?boró« litwhicb
J(?vga, 23 paźdżiemika. P.A.T. Prasa  

litewska podaje wyniki tymczasowych o- 
bliczeń rezultatów wyborów do Sejmu ko­
wieńskiego, z których widać, że chrześci­
jańskim demokratom przypadło 37% gło­
sów, v socjalistom narodowym 20%, socjal- 
rvm-demokratom 9%, żydom 8%, Polakom 
7%, skrajnvm  socjalistom 7%, zaś 4% o- 
trzymali liberalni zachowawcy (Pezanga). 
Jak  z nowyższych liczb wynika, chrześci­
jańscy demokraci nie beda już odgrywać w 
przyszłym sejmie tak wybitnie decydującej 
roli, w jakiej występowali dotychczas.

LOTTRJA fy w u jn ń w  WOJENNYCH.
(Ostatni dzień).

Mk. 50 000 a ry 86708 175846.
Mk 25 000 nr PS255.
Mk. 20 600 n-ry 50074 S2364 11171146 1483S5 

148768 tP!5Sfil.
Mk 10 000 nury 26967 69159 101245 120902 

147242 198015 268424 444038 449014 459896 470806.

7vci3 rnsnalir:?!
Narwania giełdy warszawskiej.

Dolary S4. Zjednocz. 12500—12150—12450.
Fr. Mki francuskie 900.
Mrirki niemiiedcje 3 10—2.90.
Boligja 850-845—858 50.
Londyn 58200-54300—55300.
Pragi. 400—405.
Szwajcaria 2200—2175—2275.
W iedeń 15.00-1650—16.23.

Baczność!
M i  Iwśm 

WsMbs Przei E iM b jj
Książeczki członkowskie w wytwornem 

wydaniu są do nabycia w Administracji 
.Robotnika" po Mk. 100.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

C V  O  K JT  D z  I sUl £ 1  K ł  & w ie e sś r

laiinni!n p in u  miliizHiiiwj
Sensacyjny wy-tęp KNUTH’fl. Komicy francuscy 
Meteors, 4 Barras. 5 Somrner. Larsens, Manc 1 

Janos, Slrakay, Mia Rstoria. Tresura koni. 
C e n y  o d  M k .  8 0 0  d o  5 . 0 0 0 .

I 1TCI1 (311.
Konferencjo Miedzydzielnicowa. Dzifc 

O godz. 7 wiecz. w lokalu OKR., Al. Je ro ­
zolimskie 6, odbędzie się Konferencja Mię- 
dzydzielnicowa, na którą winni przybyć 
wszyscy mężowie zaufania PPS. z fabryk 
oraz komitety dzielnicowe w  pełnym skła­
dzie.

Odczyt. Dziś o godz. 6 w lokalu dziel­
nicy N.-Bródno, Syrokomli 22, tow.^ Zofja 
Praussowa wygłosi odczyt n. t. „Kobieta
a  wybory*1.

Egzekutywa OKR. Dziś o g. 5 w loJoafto OKR^ 
Al. Jeiroocłimskie 6, odbędzie się posi-edzende ag- 
zekir.ywy,

DzieLica N.-Bródna. Dziś o gada. 5 w lokato 
dzielaicy, Syrokomli 22, posiedzenie komiteta.

m
J5w. pr*c. Tn’ojskifli (Warecka 7 m. 4). iDaiś 

pisnlchwl ue c godz. 6 pp. w lokalu Zwiąsku (iWa- 
rarka 7 m  4) odlbędzie n;ę zebranie 
wazrstkkh 'n-ntytucji uuejrfiich. Towarzysze .  deus- 
gaci obowiaaani są przybyć punMualaie. Sorawy 
bardao ważne. i > 1 ,

Ż ą d a j c ie

Kronika.
STAN POGODY 

(weiakrg danych Państw, Instylułu MeteomJog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wezaeaj w 

WwsBwie 7°, najniższa 2°C.; w Zaiwponem u*ś- 
w yisaa 0* jOajaiisza —S^C.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
sr'ejsE!'nn: Na pótnocy Polski zacbnruraesue anueo. 
se, na południu przeważcie podimumo, miejsca- 
bu opady (możliwy śnieg), wiatry z 'kierunkówpót- 
mrmycb, nocą przymrozki^.

Ze tikń’ p«w «cchay th . Szkolą puwszecfwa przy 
ul. SmoŁaej nr. 80 ma miejsca wota* w I i III od- 
dniaterfł Na'Uika bezpłatna.

Kursa handlowe. N» knimBcti hTBtftowydh I Ję- 
eyśców obcych przy Zawodowym Związku Kab.tPol. 
nbicai prM, w &and4« i  fcUrrowości .wy kiady roąpo-



„K O B O T N I K u, w t o r e k ,  24 października 1922 r. i l l .  C.Z/ i-

caęie. Zapfey przyjmuj© jeszcs© Seknetojafc 
Obszitełna 10/1 od g&da. 7—0 wiece.

Służba tejegrajj«zna. W urzędach pocztowych 
L«iśw; powiat WJ®82««wa i Wiażya; powiat WL 
lejka, zaprowadzono sUmżhę tełegralicasnią i  łetLetfó. 
niczaą.

— IW Mraądtśe pootow© - telegraficznym Mi- 
fculuttco, powici Tarnopoli i  w agencji ,pocztowej Po- 
lw«M6, powiat Gnxfaof zsprwvadaan© służbę w 
pćerwsijyrn tefeteiiicaną, a w  dicugiej tele/gtraficznją 
i  óriłefaaicaiią.

K®eknrs archi tr ktoażczny, MagŁsfaat sn. Pcana- 
«aa MKptSuja za pośrednictwem iPczmoństklogo Koła 
ArdhPtetotów fecffiflnirs na przeistoczenie i  urządzeote 
Fiscal iWiaiiaofcj, w iPóznamiii. Płe.o ton, który wsku­
tek rcowijaana ssę adasia w fcienwi'koi zaeiwdLritn, 
stal sńę siłą fcfctu /najbardziej ctżywLomyim poiuifetem 
w m'tócto od dłuższego czasu, po ujsucięciu ezceąil- 
iltów pomurników itiemieekich, ogcStooctn.y z kruewów, 
wyigłędern swoim dTp&mtaa się niecóerplliiwi© upo- 
•Tisdlkowsnaia i  pianowego przeistocizsniLa. Kolo Ar­
chitektów w  jPazctamru cglaeza tóniejatem konkurs 
w którym mogą wziąć udEi aj wisayscy architekci pol­
scy z term 'nem  d© 1 stycania 1923 r. Dokładny pro­
gram, który otrzymają wszysiki© koła ardkitetetów 
w Polsce, wyznacza trzy nagrody: ptomvsz*. w wy- 
eokońsi 500 tys., drugą — 300 tys., t r a m ą  — 200 
tys. marek, i  ewentualny zakup prac inienagrodzo. 
<rych, a  wyróżniających się. (PAT).

Konfiskaty. Upatrując w treści artykułu p. t.
, Demokracja i  władza klas roboSitócajnch* pamtera- 
rzonogo w jednodniówce żargonowej z datą 20 paź­
dziernika 1922 r. p. n. „Togjedejos* cechy preestęp. 
atwa w art. 129 K. K. przewidziane, iKęmissrjait 
•Rządu n a  m. st. Wasszarvre, dbtażył w  dmiu 20 h. m. 
aresztem wyżesj wymienioną jednodniówkę w  żar­
gonie przy równoczesinem wytoczeniu sprawy sądo­
wej przeciw winnym w ydtaia i  rczpowaBechmiatnia 
tej jednodniówki.

Upatrując w treśst adiesWy z nagłówkiem „5 li­
stopada 1922 r.“  cechy przestępstwa w  art. 120 K. K. 
przewidziane, Komisarjat Rządu na nr. st. .Warsza­
wę w d. 19 ih. w. chloży? aresztem, wyżej wymie­
nioną odezwę przy Tówmioczemem wytoczeniu spra­
wy sadowej praretoko wianym wyriamla i  rozpo. 
w szectaienia tej odezwy,

T-wo walki ze zwyrodnieniem rasy. Sekcja za­
pobiegania i tecanirtwa. Ni?, posiedzeniu, odbytem 
1.1 h. im- dr. W iktor Korlkowaki ipraeidstawii sys­
tem zwalczania chorób w’enerycizr.ych we Praocji 
i  Beflgji. Szeroko .poaltrwiono zapobieganie łatwa 
dostępne lecznictwo i  jaknajszersze, racjłjnatoe u .

świadom'en i© spoSeczefeitwa dtam w ią glówme tJo 
walki z  jednym z najgorszych wrogów łudzkeścł. 
ZF-ERANIA I ODCZYTY.

. Śr»da Literacka. Ju tro  odbędzie się  dtrugi z  rzę­
du urzadatsnych przea Sekcję Litoradcą Polsktogą 
Klubu Artystycznego (hotel P o ta ra ) cdczytów, Mó­
wić będzie red  Leon Kozłowski „O D yniitae  Me- 
lefikawakim". Focsząfek o gods. 8jej.

W Y P A D K I
Oszukany Burszty*. Coiraz częSdęj dtekiaj wszel­

kie 'hranzakcje ma bydło, kasni© itp. na jiairmarksidi 
załatwia się a ie  w mairkach polskich, lecz .dolarach, 
z cziego korzystają różni ©ssauśei. IW tydh dlai&ah Da­
wid fiiusztyn. w Tarczymie pod Wairazzwą spraeria- 
watt porę konni i, ufbiwszy M ereą, sprzedał j© za 
100 diaćarów. Po sprzedaniu koni diorwiwdaiał Się, 
ż© wzięte za konie 100 dolarów, są  zręcznie prze- 
TObione z jednego dolara.

Sani®b®jstw« grzy legitymowani*. !W Dolbtray- 
niu. m d  W isłą miejscowy ksiądz probasacz Lipka 
bardzo często grotnail .tych, co z pun’k tu  widzenia 
feoŚiaoJa eaymą źl«, co ni« podoSMifo się  niektórym 
parafjanojii i  przeciwko księdzu szemrali. Chodziły 
nawiat gitucshe wieść/?, ż© ksiądz .Lipka ma zostać za­
bity, wskutek czego przedsięwzięte były środki 
ostrożności. W  daniu 18 Ib. m . przechodził patrol po­
licyjny i  w dąp ił do resitaai/Tacji Kalinowslriej w  Do­
brzeniu, gdzie zEStano jakiegoś obcego czlówóekzi, 
który w  głośny sposób wyi^ępawnaił przeciwko księ­
dzu Lipce, grożąc /mu. zemstą, wsikuitek czego pa­
trol policyjny zażądał 0 ‘d ntego legitymacji. Jego­
mość ów wyją:? z kieszeni portfel, rzuciwszy go na 
stół, mówiąc, ż® legitynmcjia jest w  portfelu. Poli. 
cjamif walą* się do przągliądainiia portiMu i iw1 tym 
mioweacie ospbnifc ów wyją* s Iceasonti rewolwer 
i  celnym strzałom w głowę odehraf sobie życie. 
J fk  się wyjaśnię©, był to  b , u/rsędnik mrgtet.ratu 
miasta (Płocka, Józef Szczepański, przy któryim zaaa- 
les&mo •legitymaeję c tó c ito  partji N. .P. R.

Pożary., IW sklepi© z pnęnbam ni aze w/ kiemi (Pini. 
kusa FuTEKpana pray oil. W ielkiej 21 róg IPańsktej 
wynikł pożar, wskutek wadlrwio rarządZonogo pie­
ca w prayffięgSyao do sJcłepu mieszkaniu dozorcy do­
mu. Ogień, przed piaybyoiam pogotowia 4 ga o/d-
diziaSu straży ogniowej, ugasili domownicy.

— Wczwraj o gor,z. l3-ej wyfflikT greżny pożar 
w fttibrywe m ydła p. f. J. L. Wysypka pray ul. Gro­
chowskiej 129. Na ra-lunck pośpieszyły 3 oddziały 
strażv ogaiowej, tocz w  akcji raituiokowej brały rt- 
dz:ał tylko praski i  pomocą nalewkowskiago. Ak­
cja raituiBkowa byŁa /utrudnionr gdyż wwdę trzecn# 
beczSs»mi dowożono, aż od dtewmej rogałki. Od; ża. 
ru  i iskier zapaliły się dachy ma posesjach nr. 133

i  135, wraz domu nr. 9 .przy ul, GsrwcłTń lei/ej. Po
godzinnej akejji, pod kieni'rtkiem komea.Aaiila Hłas­
ki, petor ugasBomo. Straty w fe/bryio© on.ydła — ntó- 
Ijomowe.

Nieestroiąflść i  bronią. W doora nr. 12 pray
ul. Szopena w amiesizkainhi Siwockiego lS-leteil syn 
jago Eugeaijusz, bawiąc się pistofetem śnutoiwym, 
przez iai©ostrożność wywołał -wystrzał, raloiąo w 
twaTz, .górną wwirgę i  wybijając dwa zęby ,17-łetetej 
Zotfji J-aacsiairównie. Lelkara Pogote/wia, po op a trm . 
ku, pozostawił ra-irioną na miejscu,

tRćjka właściciolki mieszkania z subb'katarcm.
W dioimu n r. 20 pray uli. Wołyńskiej wyiaiMa bójfca 
na tl-e wzajemnych, niięperozuimień między Dyną 
Odbachową. właścicielką miesakank, a jeó suWlo- 
kaitoram Jud-iko Ad'mauerem. W czasi© awaratury 
Judko Adimanier, z ipowodu -udieraeaia. sakknką w 
głowę, otrzymał diuie rany cięte -w czoło. /Pogoto­
wi©, po opatrunku, pozostawiło ranionego na -ftiiej-
BOXL,

j „spekulującego drannatorshva" i t. p., o cze« , 
wiaduję się po raz pierwszy po dwudziestu dw*6" 
latach pracy literackiej.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Kazimierz W ro c zy ń sk i-

List iS.
Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o łaskawe umieszczenie w 
Pańskicm poczytaem piśmie poniższego listu otwar­
tego w sprawie sztuki mojej p. t. „Ona".

Nie należałem i  nie należę do żadnej partji. 
Nie brałem nigdy i nie biorę czynnego udziału w 
życiu polityczne/m. W ciągu całego mego życia 
nigdy i znikąd nie spotkał mnie zarzut nieobywa- 
tełskości. Jaknajkategoryczniej przeto protestuję 
przeciwko insynuowaniu mi jakichkolwiek tenden­
cyjnych politycznych propagand, pomawianie mnie 
zaś o syimpatje bolszewickie uważam za koncept 
równie brutalny, jak krzywdzący.

Twierdzę, że pożałowania godne zajście, ja­
kie zakłóciło pierwsze przedstawienie sztuki mo­
jej p. t. „Ona", było jedynie nieporozumieniem, na 
które złożyły się następujące okoliczności: 1) — 
perspektywa sceniczna, która, jak to się nieraz 
zdarza w teatrze, skaziła moje intencje autorskie: 
2) — przejaskrawiona gra jednego z artystów, spo­
wodowana zapewne gorączką premjerową; 3) — 
przedwyborcza nerwowość pewnej cząstki widzów.

Opieraj ąc się na powyiszem, odniosłem się do p. 
Prezydenta miasta, aby Magistrat przywrócił sztu­
kę moją na repertuar i w ciągu najbliższych dni 
spodziewam się w tej mierze odpowiedzi.

Stojąc jako autor na stanowisku niewdawa- 
nia się w dyskusję nad artystydteną wartością moich 
utworów, przechodzę do porządku dziennego nad 
inwektywami „grafomaóstwa", „złej polszczyzny",

Teatr i muzyka.
Tea ii- Wielki. iDziś ^,Loh©Agrin“ .
Teatr R»zm*it*śri. Dziś ,-Su!bIakatorka<<.
Teatr P°iski. Dziś .jWesete Figara".
Tea-tr im. Bognsławskieg*. Dziś „Damy i ^ 

zary"-
Teatr Reduta. Dziś „Ponad śnieg".
Teatr Mały. Dziś ,^łJjna“. Jutro „Syn C8®*" 

nowy". ,
Toatr Komedj*. Dziś „Zabawa w  małże/fisił*1’ '
Z Filkarmanji, Dziś koncert Antoniny 

nowej!; świetna artystka odśpiewa szereg arji °’Pe’ 
rowycih i  pleśni.

POKWITOWANIA.
Na Centralny Fundus* Wyborczy.

Pogorzelski Keeper wik. 500, W. Łeriki ^  
5000, H. Żablckii — Poznań mik. 3400, J.
9ki — Łask mik. 500, A  Pietraszko — B totek ^  
1300. Stańrasyikowigki Stsnislaw ank. 1000, Ż e g a ^  
Józef mik. 1000, to w. Lossman mk. 3000.

.Zebrane w  WojstaDwej wytwórni- zspahSW 
tyteryjskidi d®a tow. „DzikLegci": K. M łyn*^
mk. 1000 E. MaiEme-wski- mik. -1000, St. Amibik ®1*’ 
1090. T. Krzywicki' mk. 1000, Nowak mk. 500, *- 
Miwiejawski im-k. 500, A. SfcraałkwwaJd mk. 503,J '  
Sełcuilor m k. 500, W. Zy-eh-crw-atei mk. 1000. 
mk. 600, Zygmund, mk 1009, Gmtem. ank. 4751, ^  
Maciejewski mk. 500, ‘Kecha-nowski mk. 5254.

Na R«betni«y Wydział Wycli»wajiia Dziecka.
IW. Gersiki mik. 2000. Od pracawiaików d ra * ^  

n i ).Rolbc?tni'ka'‘ mik. 112180.
Na ,,N*s* D»m“ w Pruszkowto.

Od rabetnde z fabryki „ProgresI" mk. 2021®' 
Od robotników i roibojnic z fabryki państwowej ^  
rotoów tytiuutowych, na zakupy tćmew© mk. 281^  
Zw. eaw. rab. przem. dhemicmiego mk. 100.000.

Pędzi ęk®wa*ie.
Zarząd Robo-lnicaego Wydziiatu W Tcbr^w^n,',* 

Dz:ecka i Opieki nad -ni-wm składa serderane 5®” 
dizięko-wanie Zarządowi Wsrazawski-eg* TowarsT*' 
twa Fabryk Wyrobów (Metailcwyclh i Emnljowanf®1 
,.Wiułkm“ za /bonifikatę z r-lcił 50% tytułem ofLaT/* 
która t© suima wynosi ank. 91.078.

Pomimo szalonej drożyzny
Eortswa Wftwdmfa UMo. ów 12

S« AnuszewiczH e m

H s n d l o w y

(Pasaż Simonsa) sk!ep Nr. 62, te ł*  ISfi-OI.
P O L E C f l :

P®fts»l?<&giary od  Łfk. 5'T ,000 P rjsrtki na vy.«c?e od WS!r. !S,OOJP 
CS&rmturjr „ „ 20s0©0 F,\att»a oraz Kurtki na fu trze

po cenach b. niskich

« fkpipśe OelBiiczipi S-to Rrzfska !ifi. U 240wSs”
posiedam y Wielki wybór wykwintnych U b io rń w r fflifięskich oraz M a t a r j a ł i w  Krajowych

i zagranicznych.
Przyjmujemy wszelkie obstalunkl w zakres krawiectwa wchodzące. Przyjezdnym wykonywamy 
R o L o ta  w y k w i i i ta a ,  zam ówienia w przeciągu 2 4  g o d z in .  C e n y  n i s k i e .

U w a g a : Dostawy dla kooperatyw, spółek i stowarzyszeń rolniczych, sejmików i t. p.

Hr.  SO

Z a k ła d  C h ir u r g ic z n y  i R o c n tg e n o lo g ic z n y  
B -ra  S . RUBIWROTA, u l. G r a n ic z n a  8 ,  t e le f o n  IB 3-33 .

Sala operacyjna—»r?hu!atoryjna. Promieni© Roentgena
(ju-ześw ietianie i ieczonie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, g ruźlicy  gruczołów , kości, stawów, owrzo- 

dzeń, guzów  i L d.

-r* m m .■VWW®

Najtrwalsze żarówki.
Najwyższa oszczędność prądu.

S t^ rz e d a ź  w s z ę d z i e .

IfSsóW
...

I 01>cosy I ze lów ki gum ow e

BERSON;^
Irwale t tadtewuja, ele^ancjtł

o Ł

Brams
st. ord. szp-, chor. wener., skór­
ne i piciowe. Do godz. 91/: r„ od 
12—3 i 4—7. Panie i dzieci 3—4. 

N e w y > S w ia t 4 8 , na. CS.

Kowala
przyjmie natychmiast Spółdziel­
nia „STftL", Praga, Strzelecka’30.

lek. asyst 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, te!. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

ar. I RSSTilMI

t r w t e  I

1

uicjzura z e3 . 0 ^p j Centrala: Kraków c isztwsktego 2

O r .  I .  H U L E J & O W S K I
Choi, wener. 1 skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Bt i l l  i. BćATiiS
Chor. w a n o r y c z n e ,  s k ó r n a  i 
p łc io w e .  Od 2—3 1 5 —8. Panie 
1—2 i 4—5. S iie n M e w ic z a  12, 

m . 3 9 ,  i .  73- 0 8 .

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. lek. polik!. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (wiosów) niemoc 
płciowa ed 10—11 i 5—7 (Panie 
1IV. — 129.). Królewska 27 m. 1, 
___________lei. 14-27.__________

D r. A. S zw arc
C h o r o b y  « c z u .  W a r e c k a  9 ,

tełef. 192-96.

Sr. mi. Feldłrasen
b. st. or dyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Koentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Najtaniej w Hurtowni
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ZŁOTA 64, te l. 231-66, 231-44
p o l e c a :

T o w a ry  k o lo n ja tn e , cu k r y  c z e k o la d a  
M y d la rsk ie  sm a r y  i o le je .

Wysyłka koleją 1 za zaliczeniem.

można
I A  E A T Y

się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 
m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M . C  W  E J K O
Z łota 2 6  m . 12, te l ,  167-85.

O k a z j a !

O B U W I A
O k a z j a !
O tr z y m a liś m y  

w y b o r o w e g o
(chromowe męskie, czarne i żółte), k tó r e  sp r z e d a  

jem y a ż  do w y c z e r p a n ia  
po 1 7 .5 0 0 ,  1 8 .5 0 0  i  1 9 .5 0 0  z a  p a rę .

Polska Składnica Obuwia
B ra ck a  17, telefon 210-15.

O k a z j a !  O k a z j a !

ł h  n ik m n  m andolin ie . skrzfP* 
iL  HildliŁ, cach lekcje g ry  2® 
sadniczej. N iecała 10—13., ^

Olrytii iiaikii £ r <
kolory 1 gatunki Marszalkowsk8
5 8 -6 .______________ ____________
30*711 Kamizelki cłenłe dla f*" 
yłinłJA  botników tanio do sprz*” 
dania. W iadomość Segal Lebe"* 
diger Leszno 18. Telefon 153-2*
Hiteig potrzebny blacharz—m*)' 
H 'S lu  ster, jako instruktor d<> 
warsztatów blacharskich w Woł°' 
minie. Zwracać sią do Biur® 
Pracy, Warszawa, Podwale 5, c©“ 
dziennie od !0—2-ej p p. ^
ailt fS jesienne reglanowe, gar  
i 'B llfl nitury marynarkowe 
ostatnie fasony, najmodniejsi^! 
desenie. Szycie garniturów z włas 
nych i powierzonych materjałó*! 
od 30 tys. nicowanie I przeróbk* 
futer. Za gotówką i na raty- 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. CJwaf)* 
1-e piętro front. ^
tn rT ałU  artystyczne zfotagrafl* 
lU t l i c l l  od 3U00 mk. Zjednd* 
czeni portreciści. Złota 16. .

*) Pmtitij kwintnie w ykonr 
wa najtaniej! Sienna 18, PtateJ^;

i DutUMitlU BKSlilt. |
liiMiaiu gold,9Rei’chbleich-' 
gold najtaniej sprzedaje Poznań­
ski, Marszałkowska 72.__________
j l t h r i ł u  obrączki ślubne, złote
tt) 119 tul; pierścionki. Przyjmu­
je reperacje tanio dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
tóg Dzielnej. _________________
HlfTBBff! Zima nadchodzi, po- 
L ł U u U f  lecamy gotowe palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych I powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski t S-ka Chmiel­
na 40—11 piętro.

jCJPCJIlf mosiężni potrzebni.
UlilŁiUI Odlewnia. Leszno 78.

lisim d o  s z y c i a  
„Kasprzyckiego* Ta­

n io—Hurtowo—Detalicznie. War­
szawa, Marszałkowska 153.
ijfctOrifiłil na ubrania, kostju- 
tSalcljulJ my, palta i t. p. po­
leca po cenach przystępnych 
skład sukna, Mieczysław Ciepi 
chall, Świętokrzyska 27, teł. 227-47

BI BSD! sztuczne bez 
podniebienia 

korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie, sumiennie, po cenach 
przystępnych. Labor at orjum zę­
bów sztucznych H. Rałuszniak, 
Leszno 30. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

i i c n y  męski elegancki na b®' 
uLULltii rankach prawie nowi 
150 tysięcy mk. Marynarka dlu9® 
elegancka męska na barankach 
120 tysięcy sprzedam  zaraz. Ogro' 
dowa 32, p r a j n i a  chemiczn®' 
H andlarze wyłączeni.________  .
f  r  FTDV żakiety, reformy, jui»r  
i  e  t l l i l  pery, bluzki, snfenż®' 
szale, jaegerowska bielizna. Os* 
ny fabryczne. Góralski 1 S k*' 
Chmielna 56 — 10, druga'bram®* 
parter.

Si
Towary wełniane, bawełnia­
ne. jedwabne, chustkt, kwł- 

4ry i galanterje poleca:

jniEiur
L e s z n o  6 , w podwórzu, 

parter. Tel. 294-36.

DI* życzącej Sz. K’tjenteH 
wykonywa zamówieni* na 

ubiory męskie.

uliłUb C. B re  w da
K ła d o w a  II

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55-

Kedak&H* aiteselay dr. Feliks PerL Rcd®ktor o d ^ ^ e t ó e l a y  J e n »  Szapim Wydawm: Rada Nacz. P. P. S. Cdbłk) w drukarni „Robotnika”, W areck a


